
Czasopismo poświecone rozwojowi postępowego Ogrodnictwa i Rolnictwa w Polsce
WYCHODZI POD REDAKCJĄ ANTONIEGO GŁADYSZA

ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI: TARNÓW, UL. MARSZ. FOCHA 16
SKRYTKA POCZTOWA 125 KONTO P. K. O. Nr. 408.606

Rok IV - Tarnów, dnia 1 sierpnia 1935 r. Nr. 8

TREŚĆ NUMERU:
DZIAŁ SADOWNICZY. Uprawa drzewek owocowych w wazonach — Dopełnienia 
i poprawki — Standaryzacja produktów szkółkowych — O normalne owocowanie 
drzew owocowych — Jak można długo przechowywać ścięte zrazy i oczka do 
uszlachetniania drzewek owocowych — Czy należy uprawiać w sadzie lucernę — 
DZIAŁ OCHRONY ROŚLIN: Ochrona roślin w sierpniu — O zaprawianiu ozi­
min — Wołek zbożowy — Jakie są najlepsze opryskiwacze. DZIAŁ PSZCZE­
LARSKI: Leśna pasieka przemysłowa — O typ ula dla pasieki przemysłowej — 
Kalendarz robót w pasiece na sierpień. DZIAŁ WARZYWNY: Uprawa pieczarek. 
Dział kobiecy — Komunikaty — Pytania i odpowiedzi Redakcji

■

W głębi duży sad wzorowy w Rzuchowej pod Tarnowem

Prenumerata w kraju wynosi: Rocznie 4 zł, półrocznie 2.50 zł, kwartalnie 1.50'zł, 
numer pojedynczy 50 gr. — Prenumerata roczna na Amerykę 2 doi. na Francję 25 fr, 

na Czechosłowację 32 koron cz., na Niemcy 4 marki



Wedle nowej taryfy kolejowej obowiązującej 
od 20 lipca br.

przewóz superfomasyny 
najodpowigdniejszggo nawozu fosforowego pod zasiewy ozime 

znacznie potaniał
Koszta przewozu 10 ton sopertomasyny

na odległość; wynosił dotąd: obecnie wynosi:
50 km. 51.— ZŁ 37.— ZŁ

100 76 — ■ 50,- „
200 V 106.— V 60.- „
300 128.— • 65.— .
400 n 152 — • 80.- ,
500 • 171.— M 100,— „

W tym samym mnlejwięcej stopniu obniżona została taryfa na przewóz drobni­
cowych ładunków supertomasyny.

O tyle też mniej kosztować będzie rolnika supertomasyna loco 
stacja odbiorcza.

Wnelkich informacji w sprawie nabywania i stosowania suporfomasyny udzielają bezpłatnie i odwrotnie:

MOIM FHBRYK1 ZWIflZKlJW BZOT. w MŚCIUIH i W (HOMIE
Korespondencję prosimy kierować do Fabryki w Chorzowie — G. Śląsk.
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DZIAŁ SADOWNICZY
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.Prof. WACŁAW BEDNAR

Uprawa drzewek owocowych w wazonach
Miłośnik drzewek owocowych, 

znajdujący się w okolicy, gdzie 
warunki klimatu, a szczególnie 
gleby nie sprzyjają uprawie tych 
roślin, może pomimo tego po­
siadać większy lub mniejszy sa­
dek drzew karłowych, hodowa­
nych w cebrzykach lub wazo­
nach.

Do niedawna budowano szko­
ły ludowe na najgorszych nie­
użytkach i na takiem miejscu 
przeznaczano też kawałek ziemi 
pod ogródek szkolny. W takim 
to właśnie wypadku hodowla 
wazonowa drzewek owocowych 
może oddać niemałe usługi.

Przypatrzmy się, jakie korzyści 
przedstawia ten sposób uprawia­
nia drzewek owocowych dla 
amatora:

1) Rozporządzając niewielką 
przestrzenią ziemi, może pomi­
mo tego uprawiać rozmaite ro­
dzaje drzew owocowych, a bę­
dąc w możności je łatwo zabez­
pieczyć od różnych wpływów 
atmosferycznych, może zapewhić 
sobie owocowanie tych drzew.

2) Wskutek rychłego owoco­
wania drzewek tak uprawianych, 

można bardzo prędko przekonać 
się o wartości nowych odmian.

3) Drzewka takie dadzą się 
każdej chwili przenieść na inne 
miejsce, co czasem jest rzeczą 
bardzo pożądaną.

Aczkolwiek prawie wszystkie 
rodzaje drzew owocowych na­
dają się do takiej uprawy, to 
jednak jabłonie, grusze najlep­
sze dają wyniki.

Ponieważ drzewka uprawiane 
we wazonach zmuszone są za­
dowolić się małą ilością ziemi, 
należy wybrać do tej uprawy 
takie drzewka, które z natury 
słabo rosną, a które mają dużo 
korzeni włóknistych, aby mogły 
pokarmy w zupełności, z danej 
im ilości ziemi wyzyskać. Będą 
to więc drzewka szczepione na 
karłowych podkładkach: na pig­
wie dla grusz, na rajskich dla 
jabłoni, na damascenach dla 
śliw i na machalepce czereśnie 
i wiśnie. Szczepki jednoroczne 
są najstosowniejsze, bo z nich 
możemy przez umiejętne przy­
cinanie dowolne formy wypro­
wadzić: krzak, kolumnę, stożek, 
palmetę itd.
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Najodpowiedniejszym czasem 
sadzenia jest jesień. &

Co się tyczy ziemi, musi ona 
zawierać jaknajwięcej pokarmów; 
wszystkie jednak nawozy po­
winny być zupełnie rozłożone. 
Najodpowiedniejszą będzie tu 
mieszanina 2/3 ziemi darniowej 
i '/3 ziemi gnowej z małym do­
datkiem wapna gaszonego, szcze­
gólnie dla drzew pestkowych.

Wielkość wazonów lub ceb­
rzyków, do których sadzimy, 
zależną będzie od wielkości 
drzewka, średnica jednak nie po­
winna przekraczać 30 cm u gó­
ry, a 22 u dołu. Wysokość wa­
żona może być 35 cm.

Mając wszystko przygotowane, 
przystępujemy do sadzenia w ten 
sposób, że najpierw przykrywa­
my skorupami dziury, które po­
winny się znajdować się u spo­
du, aby umożliwić odpływ zby­
tecznej wody. Potem dajemy od­
powiednią warstwę ziemi, a na 
niej sadzimy drzewko. Korzenie 
(skaleczone) należy stosownie 
przyciąć. Przy dalszem napeł­
nianiu ziemi baczyć należy, by 
ona się dostała należycie po­
między wszystkie korzenie, co 
zapomocą kawałka drzewa ło- 
patkowato przyciętego łatwo się 
da uskutecznić. Następnie zie­
mię lekko ugniatamy, a na wierz­
chu zostawiamy miskę, by woda 
przy podlewaniu miała się gdzie 
zatrzymać. Po posadzeniu nale­
ży roślinę gruntownie podlać.

Gdy ziemia obeschnie, stawia­
my drzewka tak posadzone w 
miejscu zacisznem, pod zimę do­
łujemy wazony w ziemi, a celem 
zabezpieczenia korzeni drzewka 
i wazonów od mrozu nakrywa­
my powierzchnię choiną i liść­
mi, a ilość przykrycia stosujemy 
do siły mrozów. Na wiosnę 
przycinamy gałązki stosownie 
do formy, którą zamierzamy 

drzewku nadać i rozstawiamy 
rośliny tak, by każda miała na­
leżytą przestrzeń do swego roz­
woju.

Ażeby ziemia nie wysychała, 
zakopujemy wazony do 2?3 wy­
sokości, a powierzchnie ich wy­
ścielamy przegniłym nawozem. 
Podczas lata należy drzewka 
starannie podlewać i czynić to 
gruntownie, a nawet od czasu 
do czasu, np. raz na tydzień, 
podlać ziemię rozcieńczoną gno­
jówką i to najlepiej nad wie­
czorem. Gdyby ziemia przed 
podlaniem gnojówką we wazo­
nach była suchą, należy naj­
pierw podlać czystą wodą.

Drzewka takie, na których się 
utworzyły pączki owocowe, tak­
że na wiosnę podczas kwitnie­
nia należy zabezpieczyć od mro­
zów. Najlepiej do tego posłu­
żyć może stelarz, urządzony z 
łat, który podczas ostatnich mro­
zów owieszamy choiną lub ma­
tami, a na który podczas kwit­
nienia położyć możemy okna 
inspektowe. Dla lepszego zapy­
lenia się kwiatów dobrze jest 
od czasu do czasu drzewkiem 
lekko potrząść. Po okwitnieniu 
można okna zdjąć, a drzewka 
w razie potrzeby rozstawić lub 
na inne stosowniejsze miejsce 
przenieść.

Do pięknego rozwoju drzew­
ka i owoców wielce się przy­
czynia częste skrapianie roślin 
wystałą deszczówką; skrapianie 
to jednak należy uskutecznić 
tylko wczas rano lub przed wie­
czorem.

Co drugi rok należy ziemię 
odświeżyć, a w razie potrzeby 
przesadzić drzewko do innego, 
zwykle większego ważona.

Z odmian drzew owocowych 
do uprawy wazonowej polecam 
następujące:
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Jabłonie: Kronselską, Koksę 
Pomarańczową, Charlamowską, 
Renetę Ananasową, Ontario, Si- 
que Tillisch, Cellini, Renetę Bau­
mana.

Grusze: Williamsę, Berę Har­
dego, Guyotę i Esperenę Berga- 
motkę.

Śliwy: Renklodę zieloną, Jef­
ferson i Kirkę.

Czereśnie: Olbrzymkę Napo- 

leonkę i Hedelfińską.
Wiśnie: Osthaimską i Lutówkę.
Brzoskwinie: Amsden wcze­

sną i Riversę wczesną.
Morele: Wielką wczesną i 

Ambrozję.
Cieszyłbym się, gdyby tych 

kilka słów przyczyniło się u nas 
do większego rozpowszechnie­
nia tej tak zajmującej i wdzięcz­
nej hodowli drzew owocowych.

Illll■lllllllllllllllllltlllll■lll■lllllllllllllllllllllllllllll

ANTONI GŁADYSZ, Bratislava (Czechosłowacja)

Dopełnienia i poprawki
Pod powyższym tytułem znaj­

dujemy w Nrze 7 „Hasła Ogrod­
niczo-Rolniczego“ z dnia 1 lip- 
ca 1935 r. artykuł Prof. Jankow­
skiego. Artykuł ten — jak słusz­
nie autor podkreśla — nie po­
winien przejść bez skutku. Istot­
nie trzeba w tej chwili dołożyć 
wiele starań, aby pobudzić tych 
wszystkich sadowników-porno- 
logów, którzy gdzieś w oddalu 
zaskorupili się i znaku życia o 
sobie nie dają, a mogliby dużo 
nam powiedzieć z własnej dłu­
goletniej praktyki o tych czy 
innych odmianach uprawianych 
w różnych częściach kraju z do­
brym skutkiem.

Kwestję wypowiedzenia się 
przez szerszy ogół pomologów o 
tych czy innych odmianach bo­
daj czy nie pierwszy poruszałem 
na łamach „Ogrodnika“ war­
szawskiego i „Hasła Ogrodniczo- 
Rolniczego“ w 1934 r i dobrze 
się stało, bo okazuje się, że 
Komisja Pomologiczna dezyde­
raty moje w 100% uwzględniła, 
wzywając obecnie do współ­
pracy nad ustaleniem nowego 
doboru odmian drzew owoco­
wych dla poszczególnych woje­
wództw Polski, wszystkich sa­
downików-pomologów.

Jeżeli sadownicy t. zw. tere­
nowcy zechcą obecnie wypowie­
dzieć swoje uwagi o odmianach 
drzew owocowych, które mają 
dobre i złe strony w różnych 
dzielnicach Polski, to materjału 
Komisja Pomologiczna będzie 
miała dużo i będzie mogła na 
podstawie tego materjału wypra­
cować nowy dobór odmian drzew 
owocowych, który przyjęty zo­
stanie przez cały ogół ogrodni­
ków i rolników bez żadnych za­
strzeżeń.

Materjał, z którym ten czy ów 
sadownik pojedzie na Zjazd sa­
downiczy do Warszawy, który 
odbędzie się jesienią br., winien 
być — mojem zdaniem — u- 
przednio przedyskutowany na 
powiatowych czy wojewódzkich 
zjazdach sadowników, albo prze­
drukowany na łamach czasopism 
ogrodniczych pod znakiem ewen­
tualnej dyskusji.

Ponieważ osobiście udziału w 
Zjeździe Sadowniczym nie wez­
mę, gdyż termin powrotu mo­
jego z zagranicy jest jeszcze nie­
ustalony, przeto pozwolę sobie 
uwagi moje odnośnie doboru 
odmian drzew owocowych dla s 
województwa krakowskiego, częś­
ciowo lwowskiego i Stanisławów- 
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skiego poniżej podać w myśl 
odezwy Prof. Jankowskiego.

Województwo krakowskie po­
dzielone zostało na dwie strefy 
klimatyczne, tj. na część I ni­
zinną, która obejmuje także trzy 
powiaty woj. lwowskiego i na 
część V podgórską, ciągnącą się 
od Białej ku wschodowi powy­
żej miast: Wadowice, Myślenice, 
Bochnia, Brzesko, Tarnów, Kro­
sno aż do granicy rumuńskiej. 
Strefa ta zaczyna się od 350 me­
trów nad poziomem morza.

Według tymczasowego dobo­
ru odmian drzew owocowych, 
zalecanych przez Komisję Pomo­
logiczną do masowej uprawy w 
strefie V podgórskiej, należą na­
stępujące odmiany:

Jabłonie letnie: Inflancka 
(oliwka żółta), Oliwka czerwona;

Jesienna: Kronselska;
Zimowe: Bojkena, R. Lands- 

berska, Malinowe Oberlandzkie.
Grusze: Faworytka, B, Lioń- 

ska, Salisbury;
Śliwy: Kirka, Renkloda Uleną, 

Renkloda zielona, Węgierka z 
Biihlerthal, Węgierka włoska, 
Węgierka zwykła, Wiktorja.

Czereśni i wiśni dla strefy V 
Komisja Pomologiczna nie zaleca.

Na zasadzie mych badań i 
wieloletniej obserwacji propono­
wałbym do strefy V podgórskiej 
dodanie do już istniejącego do­
boru jabłoni zimowych, Cesarza 
Wilhelma i Bukówkę. Zarówno 
jedna, jak i druga odmiana prze­
trzymały w tej części kraju zi­
mę w 1929 r. w 100°/0.

Do istniejącego już doboru 
odmian grusz w strefie V-tej 
proponowałbym na zasadzie 
mych spostrzeżeń dodanie Bery 
Boskowej, jako odmiany jesien­
nej i Proboszczówki, jako od­
miany zimowej. Odmiany te do­
skonale udają się w tej strefie 

i mało cierpią stosunkowo od 
mrozów.

Z doboru śliw w strefie V 
proponowałbym usunięcie Kirki 
i Renklody Uleny, a na miejsce 
tych dwu odmian wstawić Ren- 
klodę Althana. Kirka wprawdzie 
ma duże zalety w innych woje­
wództwach, ale na Podkarpaciu, 
gdzie opadów atmosferycznych 
jest stosunkowo więcej, gnije na 
drzewie. Podobnie dzieje się z 
Renklodą Uleną.

Odnośnie czereśni i wiśni, 
których Komisja Pomologiczna 
do uprawy w strefie V nie zar 
lecą, proponuję na zasadzie mych 
badań do uprawy następujące 
odmiany :

Różową wczesną (Marmurko- 
wa), Napoleonkę, Czarną From- 
mę i Hedelfińską.

Z wiśni proponuję Lutówkę i 
Hortensję.

Przejdźmy skolei do strefy I 
nizinnej. Strefa I, która obejmu­
je cały powiat chrzanowski, dą­
browski, mielecki i strzyżowski, 
oraz część powiatu bialskiego, 
wadowickiego, krakowskiego, bo­
cheńskiego, brzeskiego, tarnow­
skiego, jasielskiego, krośnień­
skiego i tarnobrzeskiego, Komi­
sja Pomologiczna zaleciła nastę­
pujące odmiany drzew:

Jabłonie letnie: Inflancka 
(Oliwka żółta). Oliwka czerwona;

Jesienna: Kronselska;
Zimowe: Reneta Baumana, 

Bojkena, Biękne z Boscoop, 
Koksę Pomarańczową, Renetę 
Landsberską, Malinową Ober- 
landzką;

Grusze: Faworytka, Salisbury, 
Tiriotka, Williamsa;

śliwy: Dobra z Bry, Kirka, 
Renkloda Althana, Renkloda U- 
lena. Renkloda zielona, Waszyn­
gton, Węgierka z Biihlerthal, 
Węgierka włoska, Węgierka zwy­
kła ;
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Czereśnie: Biitnera czerwona, 
Czarna późna, Czarna Fromma, 
Grolla, Koburska, Marchijska, 
Miodówka, Hedelfińska, Różowa 
wielka, Różowa wczesna;

Wiśnie: Goryczka królewska, 
Książęca, Łotówka, Ostheimska.

Z doboru odmian jabłoni w 
tej strefie proponuję usunięcie 
Renety Baumana, a wstawienie 
na jej miejsce Cesarza Wilhel­
ma, oraz dodanie Kantówki 
Gdańskiej. Reneta Baumana jest 
zbyt czuła na mróz, a przytem 
silnie podlega struposzowi.

W doborze grusz proponuję 
Gnyotę i Kongresówkę. Odmia­
ny te doskonale udają się w tej 
części kraju i są bardzo za­
chwalane przez rolników mniej­
szej własności.

Z dotychczasowego doboru 
śliw w strefie I proponuję usu­
nięcie Renklody Uleny, a wsta­
wienie Lowanki.

W doborze czereśni proponu­
ję na zasadzie mych uwag 
uwzględnić Napoleonkę, a w do­
borze wiśni Królową Hortensji

IIIIIIIIIIIHIllllItllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll

Dr P. HOSER

Standaryzacja produktów szkółkowych
Na zebraniu walnem Związku 

Producentów Drzew i Krzewów 
w dn. 18 maja r. b. omawiana 
była sprawa standaryzacji (wzor­
cowania) produktów szkółko­
wych sprzedażnych i ustalono 
następujące normy, którym pro­
dukt wzorcowy odpowiadać 
winien.

I. Drzewka owocowe pienne
Pień drzewek owocowych wi­

nien być prosty, gładki, zdrowy, 
bez uszkodzeń i.bez wystających 
sęków. Korona winna się skła­
dać z 5 gałęzi u drzew uszla­
chetnionych przy ziemi, zaś co 
najmniej z 3 gałęzi u drzew 
uszlachetnionych w koronie. Sy­
stem korzeniowy winien być 
dobrze rozwinięty. Co do wyso­
kości pni do korony i ich gru­
bości, mierzonej na wysokości 
jednego metra od ziemi, usta­
nowiono następujące normy:

Drzewka wysokopienne (alejo­
we) — wysokości 180—200 ctm., 
obwód pnia najmniej 8 ctm.

Drzewka pienne — wysokość 

150—160 ctm., obwód pnia naj­
mniej 6 ctm.

Drzewka półpienne — wyso­
kość 120—140 ctm., obwód pnia 
najmniej 5 ctm.

2 Drzewka owocowe karłowe.
Pień drzew karłowych, za­

równo krzaczastych (nie formo­
wanych) jak i formowanych wi­
nien być 40 ctm. wysoki.

Drzewka krzaczaste (nie for­
mowane) winny posiadać koronę 
o rozgałęzieniach na wzór ko­
rony drzew piennych.

Stożki formowane winny mieć 
budowę wyrośnia piętrową. Każ­
de piętro winno się składać z 5 
gałęzi o zrównoważonej sile 
wzrostowej i posiadać pęd prze­
wodni. Odstęp pomiędzy piętra­
mi ma wynosić 35—40 ctm.

U form płaskich (szpalery, 
kandelabry, wachlarze, formy U) 
odstęp pomiędzy ramionami wi­
nien wynosić również 35—40 ctm.

Sznury poziome winny być , 
wygięte pod kątem prostym na 
wysokości 40 ctm., przyczem u 
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sznurów dwuramiennych obydwa 
ramiona winny być co do wzrostu, 
zrównane.

3. Krzewy owocowe.
Dla porzeczek krzaczastych 

ustanowiono 3 kategorje z róż­
nicą cen in minus w stosunku 
do kategorji.

1- szy wybór — krzewy o naj­
mniej 5 gałęziach,

2- gi wybór — krzewy o naj­
mniej 3 gałęziach,

3- ci wybór — krzewy o naj 
mniej 2 gałęziach.

Dla agrestów krzaczastych za­
sada ta sama z podziałem na 2 
kategorje, a mianowicie:

1- szy wybór—krzewy o naj­
mniej 4 gałązkach,

2- gi wybór — krzewy o naj­
mniej 2 gałązkach,

Porzeczki i agresty pienne 
winny mieć pnie 100—140 ctm. 
wysokie, zaś półpienne 60—90 
ctm. Obydwie kategorje muszą 
mieć koronę z 3 gałązek.

Maliny winny być sprzeda­
wane jako pędy jednoroczne, 
rosłe, starannie sortowane i do­
brze ukorzenione.

Rozsada truskawek i poziomek 
winna być dobrze ukorzeniona.

4. Podkładki.
Określenie wymiarów, oddaw- 

na w handlu przyjęte, zostały 
przez zebranie uznane za nor­
malne.

a) Podkładki dla drzew o- 
wocowych:

Siewki jednoroczne jabłoni, 
grusz, śliw, czereśni, wiśni, 
antypki:

1- szy wybór — grubość mie­
rzona w szyjce korzeniowej 5Amm.

2- gi wybór — grubość mie­
rzona w szyjce korzeniowej — 
8/$mm.

3-ci  wybór — grubość mie­
rzona w szyjce korzeniowej po­
niżej 3 mm.

Siewki dwuletnie (z wyjątkiem 
śliw i antypki, które jako dwu­
letnie są bezwartościowe):

1- szy wybór, grubość mie­
rzona w szyjce korzeniowej 
8—12 mm,

2- gi wybór, grubość mierzona 
w szyjce korzeniowej 6—8 mm,

3- ci wybór, grubość mierzona 
w szyjce korzeniowej 4—6 mm.

Za produkt standartowy może 
być uznana tylko podkładka, 
wyprodukowana z nasion dzi­
kich mateczników.

Podkładki jabłoni i grusz mu­
szą być pikowane lub przesadza­
ne (2-letne). pozostałe gatunki 
mogą nie być pikowane.

b) Podkładki dla róż krza­
czastych:

Siewki jednoroczne Rosa cani- 
na lub R. Froebeli.

1- szy wybór, grubość mierzo­
na w szyjce korzeniowej s/s mm,

2- gi wybór, grubość mierzona 
w szyjce korzeniowej s/s mm,

3- ci wybór, grubość mierzona 
w szyjce korzeniowej poniżej 
3 mm.

Podkładki dla róż krzaczastych 
mogą być pikowane lub nie 
pikowane.

5. Róże szlachetne.
a) Krzaczaste:
Krzewy I-go wyboru winny 

być normalnie rozrośnięte i po­
siadać conajmniej 3 pędy pod­
stawowe.

Krzewy 2-go wyboru są róże 
o słabszym przyroście i mniej­
szej ilości pędów podstawowych.

b) Pienne:
Na podkładki dla róż plen­

nych winny być używane tylko 
Rosa canina i Rosa Froebeli 
(Rosa Rugosa hyb. stosowana w 
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Holandji nie nadaje się dla na­
szych warunków klimatycznych). 
Pnie winny być rosłe, proste i 
mieć najmniej 4—cm w obwo­
dzie na wysokości 50 cm.

Normalne wysokości pni do 
korony są następujące:

Róże płaczące wysokopienne 
od 160 ctm wzwyż.

Róże płaczące pienne od 140 
ctm wzwyż.

Róże;
wysokopienne od 100 ctm 

wzwyż;
półpienne od 75 ctm wzwyż; 
niskopienne od 50 ctm wzwyż. 
Korona winna mieć najmniej

3 pędy podstawowe.

6. Drzewa i krzewy ozdobne
a) Drzewa alejowe:
Pnie winny być proste 2 me­

try i wzwyż wysokie. Korony 
prawidłowe i równe danej partji. 
Obwód pnia na wysokości 1 m 
8 ctm i wzwyż.

b) Drzewa parkowe:
Drzewa parkowe, wobec róż­

norodności gatunków i ich cech 
rozbieżnych nie dają się ująć w 
pewne normy. Ogólnie tylko po­
wiedzieć można, że drzewa po­
winny być zdrowe i normalnie 
rozwinięte. Wysokość drzew o- 
zdobnych liściastych piennych 
z wyraźną koroną winna być 
mierzona do nasady korony, zaś 
okazów o rozgałęzieniach od 
dołu, rozmieszczonych na całej 
długości pnia — do nasady naj­
wyżej umieszczonych pędów jed­
norocznych Pomiary drzew igla­
stych winny być podawane do 
wierzchołków rocznego przyro­
stu.

c) Krzewy ozdobne:
Krzewy ozdobne winny być 

rozgałęzione odpowiednio do da­
nego gatunku i nie ogołocone 
z dolnych gałęzi z powodu zbyt 
gęstego stanowiska w szkółce, 
oraz nie powinny być starsze 
nad 4—5 lat.

illlllllllllllllłlUIIIIIIIIIIIIIIMIIIIłllllllHIIIIIIIIIIMIII

ANTONI GŁADYSZ, Bratislava

O normalne owocowanie drzew owocowych
Bardzo często daje się słyszeć 

wśród właścieli sadów narzeka­
nie na nienormalny urodzaj ja­
błek, gruszek, a niekiedy i śliw. 
W jednym roku drzewa owoco­
we silnie kwitły i zawiązały spo­
rą ilość owoców, a w roku na­
stępnym bardzo słabo, lub wcale 
nie. Tym nienormalnym urodza­
jem owoców poszkodowany jest 
sadownik i to nietylko wtedy, 
kiedy ich niema, ale nawet i 
wtedy, gdy ich ma za dużo, gdyż 
zwykle cena ich znacznie spada, 
a w wielu wypadkach trudno je 
wogóle sprzedać nawet po ce­
nie własnych kosztów. Dzieje 

się to szczególnie z owocami 
jesiennemi.

W czem leży główna przy­
czyna nienormalnego owocowa­
nia drzew ?

Główna przyczyna nienor­
malnego owocowania drzew le­
ży w niedostatecznem nawożeniu 
drzew owocowych i ich pielę­
gnowaniu, oraz w tem, że kiedy 
jest większy urodzaj owoców, 
zużywają one do swego wy­
kształcenia wszystkie pokarmy 
dostarczane przez korzenie i 
asymilujące liście, następstwem 
czego nie są one w stanie w 
tym samym roku nietylko wy­
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tworzyć pączki kwiatowe, aby w 
przyszłym roku zakwitły i za­
wiązały owoce, ale nawet do­
brze wykształcić te, które już 
na drzewie się znajdują. Dzieje 
się to zwykle na jabłoniach, 
gruszach, a niekiedy i na śli­
wach.

Rzadziej ze zjawiskiem tern 
spotykamy się u czereśni i wi­
śni, ale łatwo to możemy sobie 
wytłumaczyć, dlaczego tak się 
to dzieje. Owoce czereśni i wi­
śni, czy innych rodzaji drzew 
pestkowych dojrzewają zwykle 
w pierwszej połowie lata, wsku­
tek czego drzewa te do jesieni 
odpoczywają mimo dalszej we­
getacji i mogą tyle zapasów po­
karmowych przez drugą połowę 
lata zaskarbić, że będą mogły 
w następnym roku nietylko do­
brze wykształcić owoce, ale dać 
nawet średni przyrost, podczas 
gdy późne odmiany jabłek czy 
gruszek dochodzą dopiero wkoń- 
cu września i na początku paź­
dziernika, to jest w czasie, kie­
dy kończy się równocześnie wege­
tacja drzew. Zatem drzewa te 
przez cały okres wegetacyjny, 
jeśli w dodatku w słabej glebie 
i mało nawożonej nie mogły 
żadnych pokarmów poza do­
starczeniem rosnącym owocom 
zachować do przyszłego roku, 
a mowy tu być nie mogło o 
tworzeniu się pączków kwiato­
wych w ciągu lata, które mog­
łyby zakwitnąć na wiosnę w 
przyszłym roku.

W celu uregulowania normal­
nego owocowania, jak można 
to nazwać przy drzewach owo­
cowych, dobre jest w roku, 
kiedy zawiązanych jest spora 

ilość owoców przerywanie ich 
w odpowiednim czasie (u jabło­
ni i gruszy najlepiej wtedy, gdy 
owoce są wielkości orzecha la­
skowego, a u śliwy wielkości fa­
soli perłówki), zostawiając na 
drzewie 25 do 4O°/o owoców 
najlepiej wykształconych. Wpraw­
dzie owoców przez takie rady­
kalne przerwanie będzie ilościo­
wo mniej, ale jakościowo może 
być nawet więcej, a drzewa 
wskutek usunięcia nadmiernej; 
ilości owoców będą mogły nie­
tylko zawiązać pewną ilość no­
wych pączków, które w przysz­
łym roku zakwitną i zaowocują,, 
ale dadzą jeszcze średni przy­
rost i będą mogły znowu utwo­
rzyć sporą ilość pączków kwia­
towych na rok dalszy. Przez ta­
kie przerywanie owoców zregu- 
lujemy w 50®/0 owocowanie, a 
w 100°/o otrzymamy owoce znacz 
nie większe, dobrze wykształco­
ne i cenę lepszą.

Pamiętać jednak należy o tern, 
że bez odpowiedniego nawoże­
nia drzew owocowych, bez sta­
łego i sprawnego spólchniania 
roli pomiędzy drzewami, bez- 
umiejętnego prześwietlania i 
czyszczenia korony, gałęzi i pnia, 
bez sprawnego opryskiwania ca­
łych drzew w odpowiedniej po­
rze różnemi środkami, niszczą- 
cemi wszelkie choroby i szkod­
niki, nie wpłynie samo przery­
wanie owoców na regularne co­
roczne owocowanie drzew.

O tern, jak nawozi się drze­
wa, czyści, opryskuje — pisa­
liśmy na łamach .Hasła Ogrod­
niczo-Rolniczego“ niejednokrot­
nie i do tego tematu powrócimy 
jeszcze, zamieszczając stosowne 
do każdej pory artykuły.

Czytajcie i rozpowszechniajcie „Hasło Ogrodniczo-Rolnicze“
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ANTONI GŁADYSZ

Jak można długo przechowywać ścięte zrazy 
i oczka do uszlachetniania drzewek owocowych

Bardzo często właściciele szkó­
łek drzew owocowych zmuszeni 
są sprowadzać w okresie letnim, 
kiedy nadchodzi pora uszlachet­
niania dziczków drzew przez 
śpiące oczko, odpowiednie zra­
zy różnych odmian i rodzaji 
drzew. Zdarza się dość często, 
że w czasie, kiedy nadeszły zra­
zy, nie można oczkowania wy­
konać z powodu trwających w 
tym czasie deszczów. Zrazy ta­
kie w większości wypadków mi­
mo dobrego przechowania w 
chłodnych piwnieach psują się, 
a użyte oczka do uszlachetnia­
nia nie przyjmują się. Straty z 
tego powodu bywają niekiedy 
bardzo duże.

Rosyjski pomolog prof. Kiczu- 
nów radzi, jeśli nie można za­
raz użyć oczek do okulizowania, 
przesyłkę rozpakować i zrazy 
umieścić w naczyniu z wodą, do 
której na 100 litrów dać 5 kg 
cukru. Zrazy te radzi prof. Ki- 

czunów zanurzyć w wodzie, aby 
tylko dolna część na wysokości 
10 cm znajdowała się w wo­
dzie.

Sposób ten zastosowany był 
— jak piszę prof. Kiczunów —- 
w jednym większym zakładzie 
ogrodniczym w Moskwie, gdzie 
przy uszlachetnianiu 10.000 dzicz­
ków jabłoni oczkami branemi ze 
zrazów, trzymanych przez kilka 
dni w 5% rozczynie cukru z 
wodą, 98°/0 oczek zostało przy­
jętych.

Prof. Kiczunów piszę, że moż­
na także w 5% rozczynie cukru 
z wodą trzymać przez kilka go­
dzin ścięte oczka do zakładania 
wprost pod korę dziczka, na­
ciętą w kształcie litery T.

Oczka takie zupełnie dobrze 
się przyjmują.

Czy sposób ten będzie miał 
u nas zastosowanie — pokaże 
czas. W każdym razie można 
sposoby te wypróbować

tiiimiiiiiłiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiimmimtiiiiiii

ANTONI GŁADYSZ

Czy należy uprawiać w sadzie lucernę
Dr Franc. Swoboda, naczelnik 

Wydziału Rolnego w Pradze, 
chcąc przekonać się, jak duże 
tworzy korzenie lucerna, polecił 
na jednej stacji doświadczalnej 
dwom robotnikom wykopać je­
dną roślinę, lecz z całkowitem 
ukorzenieniem. Po kilkunastu 
godzinach mozolnej pracy wyjęto 
cały korzeń jednej rośliny, któ­
rego długość wynosiła 205 cm.. 
Lucerna ta uprawiana była w 
sadzie, położonym na wysokości 
700 m nad poziom morza.

Drzewa owocowe przez cały 
czas uprawy lucerny w sadzie 
nie dawały żadnego przyrostu, 
jak również bardzo słabo owo­
cowały i wykształcały owoce. 
Jak piszę Dr Swoboda — ze 
wszystkich drzew owocowych, 
szczególnie na brak wilgoci cier­
piały jabłonie i wskutek tego 
duży procent drzew w ciągu 
trzechletniej uprawy lucerny w 
sadzie zginęło. Podobnie stało, 
się w sadzie p. insp. szkolnego 
Śzimki.w Kahanowcach (Czecho­
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Słowacja), gdzie po zasianiu lu­
cerny w sadzie, jabłonie stanęły 
we wzroście, a wszystkie Jonat- 
hany silnie zostały zaatakowane 
mączniakiem (Podosphaere len- 
cotricha Salm.) i wielu drzewom 
grozi już śmierć.

Sad ten zwiedziłem z p. Lin- 
duszką, dyr. Państwowych Szkó­

łek w Trenczynie, gdzie stwier-- 
dziliśmy, iż głównym powodem 
obumierania drzew jest uprawa 
lucerny między drzewami owo- 
cowemi.

Może to niebezpieczeństwo po­
wstrzyma naszych sadowników 
od uprawy lucerny między drze­
wami owocowemi.

DZIAŁ OCHRONY ROŚLIN
łiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiHiim^

Ochrona roślin w sierpniu
Najbardziej masowy pojaw 

gryzoni polnych, a mianowicie 
myszy polnych i polników 
przypada zwykle pod jesień. 
Okres ten zaczyna się jednak już 
w lecie — i zwykle w sierpniu 
zaczynają napływać pierwsze a- 
larmy. Do tego czasu od wio­
sny miały one możność odpo­
wiedniego rozmnożenia się — 
plonów jest teraz najwięcej, a 
zatem głód im nie dokucza, więc 
też mnożą się doskonale. Wed­
ług ostatnich obliczeń płodność 
ich może być naprawdę kolo­
salna — dochodzi bowiem do 
cyfr zawrotnych. Para polników 
z gatunku Slrvicola arualis, jak 
wykazały dokładne naukowe ba­
dania dala w ciągu 322 dni 
2557 osobników potomstwa, 
teoretycznie zaś w idealnych wa­
runkach ilość potomstwa może 
sięgać 7 tysięcy sztuk.

Jeśli weźmięmy pod uwagę, 
że 25 myszy zjada tyle pokar­
mu ile go potrzeba dla jednego 
człowieka — zobaczymy, że 
istotnie myszy mogłyby przy 
sprzyjających dla nich warun­
kach rozwoju nie będąc tępione, 
zagłodzić nas tak jak legendar­
nego Popiela. Zwalczanie .my­

szy polnych“ możemy prowadzić" 
kilkoma sposobami. Przed przy­
stąpieniem do opisu walki che­
micznej chcemy zaznaczyć, że 
myszy posiadają wcale dużo na­
turalnych wrogów, które przez 
to samo zasługują na ochronę. 
W lasach wrogiem myszy jest 
przedewszystkiem lis, na polach 
zaś wszystkie lasicowate, z pos­
politą łasiczką na czele. Jak wy­
kazały badania uczonych rosyj­
skich — jedna łasiczka zjada 
w ciągu roku do 3 tysięcy dro­
bnych gryzoni, dlatego też gdy­
by ich było dużo, nigdy nie 
mielibyśmy klęsk wywoływanych 
przez gryzonie. Oprócz łasicy 
łaski i lisa tępią myszy polne: 
gronostaj, tchórz, ryjówki, a z 
ptaków jastrząb myszołów, so­
wy, bocian i wrona.

Z trucizn najlepszą i najsku­
teczniejszą okazał się wprowa­
dzony w ostatnich latach fosfo­
rek cynku Do niedawna był 
on do nas sprowadzany z za­
granicy — obecnie produkowany 
jest w kraju przez fabrykę »Azot*  
w Jaworznie. Przeciw myszom 
polnym najlepiej jest go poda­
wać następująco:

5 kg ziarna (pszenicy, żyta,. 
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jęczmienia lub rozdrobnionej ku- 
kurudzy) zalać wrzącą wodą na 
10 minut — albo też zagotować 
do pierwszego wrzenia. Następ­
nie wodę odlać i ciepłe jeszcze 
ziarno zalać olejem rzepakowym, 
lnianym, konopnym albo też roz­
topionym tanim tłuszczem zwie­
rzęcym (np. po gotowaniu szyn­
ki lub kiszek), w ilości 150—200 
gramów na 5 kg ziarna i do­
kładnie wymieszać’ Po ostudze­
niu ziarna wsypać je do szero­
kiego naczynia (nie drewniane­
go), następnie 100 gramów fos­
forku cynku dosypywać powoli 
ciągle mieszając ziarno długą 
łyżką drewnianą lub t. p. nigdy 
ręką, aż każde ziarno pokryje się 
czarnym pyłem fosforku cynku.

Uprzepnio należy przygoto­
wać na litr ziarna 70 tutek w 
sposób następujący; kawałki pa­
pieru 12x6 cm nawijać na wal­
cowate pałeczki o długości 10 
cm i średnicy 1 */2  cm i zawijać 
u jednego końca. Tutki te na­
pełnia się do połowy zatrutem 
ziarnem przy pomocy blaszanej 
łyżki i otwarty koniec zawija. 
Tak przygotowane tutki wkłada 
się do nor mysich możliwie głę­
boko, aby uchronić ptactwo dzi­
kie i domowe od zatrucia. Moż­
na również wsypywać małe ilości 
zatrutego ziarna głęboko do nor 
bez tutek, przy pomocy blasza­
nego lejka lub szufelki przy koń­
cu zwiniętej w rurkę. W tym 
wypadku jednak należy zważać, 
by zatrutego ziarna nie dotykać 
ręką i nie rozsypywać na po­
wierzchni.

Zakładanie ziarna w tutkach 
ma tylko na celu uniknięcie nie­
bezpieczeństwa związanego z 
użyciem fosforku cynku, gdyż 
robotnicy zajęci zakładaniem 
ziarna w tutkach nie dotykają 
go rękami, a także unika się w 

ten sposób roznoszenia zatrute­
go ziarna na obuwiu.

Tego rodzaju podawanie tru­
cizny myszom zostało wypróbo­
wane we Lwowie, a opis po­
dany jest w niezwykle interesu­
jącej broszurze pp. Dra R. Kun- 
tzego i Szynala p. t. „Masowy 
pojaw gryzoni polnych w r. 1930 
w południowo-wschodniej Solsce* .

Natomiast przeciwko norni­
com, które niszczą przeważnie 
drzewka owocowe i przede- 
wszystkiem żyją w ogrodach,, 
takie metody podawania trueizny

zawodzą. Im należy podać ją 
inaczej, a mianowicie albo przez 
rozcięcie i wydrążenie marchwi, 
buraków czy seleru i włożenie 
do wnętrza pasty sporządzonej 
z fosforku cynku i mąki (1 część 
fosforku cynku na 20 części mą­
ki i to niewielką ilością wody 
zarobione na ciasto) albo jak ra­
dzi fabryka:

Buraki, marchew, pietruszkę, 
a najlepiej selery przekroić, je­
dną część wewnątrz wydrążyć, 
resztki te opylić małą ilością 
fosforku cynku, wymieszać i na­
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pełnić nimi z powrotem wydrą­
żony otwór. Następnie przecięty 
burak złożyć i połówki połą­
czyć przy pomocy patyczka lub 
związać nitką, a potem włożyć 
do ziemi, gdzie nornica żeruje 
hp. przy korzeniach młodych 
drzewek, najlepiej w otwór pio­
nowego chodnika nornicy. Przed 
założeniem zatrutych buraków 
lub selerów wskazane jest na 
przynętę założyć parę dni przed­
tem niezatrute buraki czy sele­
ry, a gdy stwierdzimy, że nor-

Zakładanie marchwi zatrutej 
fosforkiem cynku

nice je jedzą, dopiero założyć 
w tych samych miejscach za­
trute.

100 gramów fosforku cynku 
winno starczyć na sporządzenie 
ok. 100 szt. zatrutych buraków 
lub marchwi.

Uwaga: Fosforek cynku jest 
również trujący dla ludzi, zwie­
rząt domowych i ptactwa, dla­
tego przy użyciu tej trucizny na­
leży zachować szereg środków 

ostrożności: ani fosforku cynku, 
ani też trutek nie dotykać ręką, 
po pracy ręce dokładnie umyć, 
strzec się przed wdechiwaniem 
trującego proszku, użyte do 
przyrządzania trutek naczynia i 
łyżki wymyć ługiem i wodą — 
fosforek cynku przechowywać 
stale w zamknięciu.

Na roślinach krzyżowych 
zwrócić musimy uwagę na szko­
dniki, których pierwsze pokole­
nie skończyło już swój rozwój, 
natomiast pokolenie 2-gie może 
zacząć dopiero teraz szkodzić, 
Chodzi nam o bielinka kapust- 
nika, którego samiczki z koń­
cem lipca i w początkach sier­
pnia składają na liściach jajecz­
ka. Składane są one w kupkach 
po kilkanaście po dolnej stronie 
liści i wtedy mogą być łatwo 
wytępione przez zgniatanie. Szko­
dy powodowane przez te gąsie­
nice na kapustach mogą być 
niekiedy olbrzymie i dlatego też 
musimy dbać o to, żeby się w 
naszej okolicy szkodniki te zby­
tnio nie rozpanoszyły. Oprócz 
zwalczania technicznego musimy 
również dbać o to, żeby miały 
one swych wrogów naturalnych, 
o których znajdą czytelnicy o- 
sobny artykuł w jednym z naj­
bliższych numerów.

Jeśli nie zdołaliśmy jajek wy­
tępić, a gąsieniczki pojawią się 
masowo, należy przystąpić do 
opryskania roślin i to taką cie­
czą, któraby po pierwsze nie 
oparzyła liści, a po drugie nie 
zatruła kapusty. Można zresztą 
opryskiwać kapusty i trucizna­
mi, potem jednakże trzeba uwa­
żać na to, żeby nie spowodować 
zatrucia ludzi. Do wytępienia 
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młodych gąsieniczek wystarczy 
zupełnie opryskanie 2°/o szarem 
mydłem w wodzie albo płynem, 
zawierającym na 100 litrów wo­
dy 2 kg wapna i 3 kg soli ku­
chennej. Ostatnio podany śro­
dek jest dobry i tani, z tern za­
strzeżeniem, że jest skuteczny 
tylko przeciw młodym gąsienicz- 
kom, natomiast nie działa na 
starsze. Z gotowych preparatów 
do opryskiwania polecany bywa 

owocówki jabłkówki na prze­
zimowanie. Przed założeniem o- 
pasek musi oczywiście drzewo 
zostać dokładnie oczyszczone ze 
starej kory, bo w innym gwy- 
padku zabieg będzie zupełnie 
bezcelowy. Należy również zwra­
cać uwagę na to, czy nie widać 
gnijących na drzewach owoców. 
Jeśliby takie były, trzeba je z 
drzew corychlej usuwać. Są one 
bowiem porażone grzybkiem

Mucha szparagowa: a) owad doskonały; b) składanie jaj 
między łuski świeżo wyrośniętych główek szparagowych; 
c) larwa; d) poczwarka; e-f) łodyga uszkodzona przez larwy

PROPARASIT, wyrobu firmy 
»Universum“ w Poznaniu. W 
szparagarniach należy najda­
lej do połowy sierpnia przepro­
wadzić kontrolę łęcin, czy nie 
są one porażone przez muchę 
szparagową, której poczwarki 
znajdują się obecnie u podstawy 
łodyg. Mucha szparagowa, o któ­
rej obszerniej pisaliśmy w nu­
merze majowym, powoduje tak 
wielkie straty, że zwalczanie jej 
musimy prowadzić wszystkimi 
znanemi sposobami.

W sadzie najważniejszemi 
pracami to: zakładanie opasek 
chwytnych^dla zwabienia larw 

monilją czyli struposzem — 
który prócz tego, że powoduje * 
gnicie owoców, a następnie ze- 
sychanie ich na drzewie (pow- 
stają t. zw. mumje) — może 
również porażać i gałązki w o- 
kresie kwitnienia drzew, co u 
pestkowych jest w ostatnich la­
tach bardzo częste, a najbardziej 
uchodzi uwagi, ponieważ jest 
zazwyczaj traktowane jako usz­
kodzenie mrozowe.

O korowce wełnistej (c£c/h- 
zoneura lanigera), tym najgroź­
niejszym szkodniku jabłoni pi­
saliśmy już niejednokrotnie. W 
tych sadach, gdzie występuje doj-
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rżeć ją jest w sierpniu nąjłat- 
wiej. Dlatego w tym miesiącu

Brunatna zgnilizna owocu na gruszce

Stacje Ochrony Roślin przepro­
wadzają przedewszystkiem lu­
stracje szkółek na tego szkod­
nika. Jeśli w szkółce zostanie 
znaleziony, szkółka taka na pod­
stawie rozporządzenia Ministra 
Rolnictwa z dnia 8 sierpnia 1928 
zostaje zamknięta aż do dnia 15 
sierpnia roku następnego i może 
być otwarta po ponownej lu­
stracji, która wykaże, że korów- 
ka została w niej gruntownie 
wytępiona. Ma to na celu za­
bezpieczenie kupujących drzew­
ka przed zawleczeniem do siebie 
korówki.

W zrozumieniu tego tak waż­
nego zagadnienia dla naszego 
sadownictwa powinni wszyscy 
w miarę możności organom Sta­
cji taką lustrację ułatwiać.

Dr Z. Kawecki
IIIIIIIIIIIIHIIlItlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllli

Wołek zbożowy
Najgroźniejszy szkodnik ziarna zbożowego

OD REDAKCJI: W Związku 
z powszechnym występowaniem 
wołka zbożowego w spichrzach 
i młynach zamieszczamy poni­
żej treść ulotki wydanej przez 
Państwowy Instytut Naukowy 
Gospod. Wiejskiego oddział 
w Bydgoszczy.

Wołek zbożowy żyje tylko w 
śpichrzach i magazynach, w polu 
nie występuje nigdy.

Tylko przez nabycie zawołczo- 
nego ziarna można wołka dos­
tać do śpichrza, zaleca się więc 
jaknajwiększą ostrożność przy 
nabywaniu ziarna.

Wołek rozmnaża się w śpich- 
rzu. Każda samica składa prze­
ciętnie 100 jaj, po jednem do 
wnętrza każdego ziarna.

Larwa wygryza całe wnętrze 
ziarna, przepoczwarcza się w 

niem i wychodzi na zewnątrz 
dopiero po przeobrażeniu się z 
poczwarki w dorosłego chrzą­
szcza. Aż do chwili wyjścia
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chrząszcza ziarno zarażone, nie 
różni się niczem, prócz mniej­
szej wagi, od ziarna normalnego.

Ląg chrząszczy odbywa się 
przez całą ciepłą część roku, naj­
obficiej jednak z końcem czerw­
ca i sierpnia.

Dorosłe chrząszcze żywią się 
ziarnem, wygryzając je od zew­
nątrz.

Na zimę chrząszcze kryją się 
we wszelkiego rodzaju szczeli­
nach w spichrzu i tam pozosta­
ją w odrętwieniu aż do nasta­
nia ciepła.

W ciągu roku wołek wydaje 
2—3 pokoleń, t.j. z jednej parki 
można od wiosny do jesieni 
mieć miljon chrząszczy.

Zwalczanie wołka
W młynach, jak to wykazały 

przeprowadzone badania, odsie­
wa wołka z ziarna wrazzpośla- 
dem przedewsztkiem aspirator 

. (tarar) Zawołczony poślad na­
leży natychmiast po odbiorze z 
pod maszyny podać do prze- 
śrutowania. W ciągu odbioru 
należy wołki rozchodzące się po 
worku i otoczeniu spryskać od 
czasu do czasu Tajfunem (Flitem).

W spichrzach opróżnionych 
z ziarna należy spryskać całe 
wnętrze preparatem »SIX', który 
wyrabia firma „SIX" w Warsza­
wie. ul. Tłumacka 3.

Ziarno złożone w pryzmach 
lub w przegrodach okryć płach­
tami umoczonemi w dwusiarczku 
węgla i przykryte dla uszczel­
nienia brezentem przez 24 godz.

Worki zawołczone należy uło­
żyć w szczelnej beczce i sprys­
kane dwusiarczkiem węgla po­
zostawić pod pokrywą przez 
24 godzin.

W wagonach kolejowych na­
leży po władowaniu zawołczo- 
nego ziarna przeprowadzić do­
kładne parowanie wnętrza parą 
z parowozu.

N. B. Dwusiarczek węgla jest 
dla ludzi trujący, a para jego 
zmieszana z powietrzem wybu­
cha nawet od iskry elektrycznej.

„SIX" może powodować opa­
rzenia na delikatnej skórze, pry­
skać najlepiej w okularach sa­
mochodowych. W ciągu prys­
kania okna muszą być pootwie­
rane. Jest to płyn zapalny, żale 
ca się zatem jaknajdalej idącą 
ostrożność z ogniem.

Inż. D-SKI, Kraków

O zaprawianiu ozimin
W okresie siewów jesiennych 

dobry rolnik powinien dbać nie- 
tylko o to, żeby dobrze glebę 
uprawić i nawieść, lecz także, 
by zabezpieczyć przyszłe plony 
przed stratami powodowanemi 
przez występowanie chorób.

Wykonać to można przez sto­
sunkowo prosty i wymagający 
małego nakładu pracy i kosztów 
zabieg, tak zwanego zaprawiania 
(bejcowania) ziarna siewnego, 

przez co zabezpiecza się przed 
występowaniem następujących 
chorób:

Pleśń śniegowa żyta, bardzo 
pospolita i przyczyniająca nie­
raz dotkliwe straty choroba. Ziar­
no porażone jest zwykle chudsze 
od normalnego i pokryte na 
cieńszym końcu różowawym na­
lotem. Po wysianiu go choroba 
opanowuje kiełki, skutkiem cze­
go rosną one nienormalnie, skrę­
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cają się i giną najczęściej przed 
wydostaniem się z ziemi. Po 
opadnięciu śniegów pod okrywą 
śniegową choroba rozwija się 
w dalszym ciągu w postaci ple­
śni na wschodach, które giną 
całemi placami. Pleśń śniegowa 
dla wielu okolic jest stałą klęską. 
Zmniejszyć jej występowanie 
można, jak to wykazały badania 
naukowe i szereg doświadczeń, 
przez zaprawianie ziarna siew­
nego, które nieraz jest jedynym 
sposobem otrzymania normal­
nych plonów.

Głownia źdźbłowa żyta wy­
stępująca w postaci podłużnych 
rys na źdźbłach wypełnionych 
czarnym pyłem. Pył ten, to za­
rodniki choroby, które po wy­
sianiu ziarna, na którem się znaj­
dują, rozwijają się i szerzą cho­
robę. Rośliny opanowane mają 
kłosy nienormalne, nieraz poz­
bawione zupełnie ziarna, lub też 
wykształcające ziarno małowar- 
tościowe.

Śnieć cuchnąca pszenicy 
(tchorzyca) jest bardzo rozpow­
szechnioną chorobą, którą zau­
ważyć można dopiero w czasie 
żniw, kiedy w niektórych kło­
sach widzi się zamiast normal­
nych, ziarna zniekształcone, wy­
pełnione cuchnącym czarnym 
pyłem. W czasie młocki ziarna 
takie pękają a wysypujący się 
pył, będący zarodnikami choro­
by, roznosi ją dalej. Zarodniki 
padają na ziarna i po wysianiu 
ich kiełkują w ziemi. Wraz 
z wzrostem rośliny choroba do- 
staje się do rozwijających się 
ziarn i tu wytwarza zarodniki. 
Śnieć cuchnąca powoduje znacz­
ne straty nietylko przez samo 
niszczenie ziarna, lecz także 
i przez to, że zanieczyszcza je 
swemi cuchnącemi zarodnikami, 
obniżając tern samem jego war­
tość handlową.

Zaprawianie ziarna siewnego, 
niszcząc zarodniki znajdujące się 
na powierzchni ziarna, zabezpie­
cza przyszłe plonj' przed wyżej 
opisanemi chorobami. Zabieg ten 
jednak wykonać trzeba środkiem! 
takim, któryby spełnił swoje za­
danie odkażające, lecz nie uszko­
dził samego nasienia.

W praktyce rolniczej znane 
są dwa sposoby zaprawiania: na 
mokro i na sucho. Omówimy je 
po krotce podając ich wady 
i zalety.

Sposób mokry oddawna sto­
sowany w formie zanurzania 
ziarna w roztworach pewnych 
środków, lub polewania niemi 
ziarna — nie jest zbyt łatwym, 
gdyż wymaga wielkiej skrupu­
latności w postępowaniu, a mia­
nowicie: dokładnego przyrządze­
nia roztworu i ścisłego prze­
strzegania czasu, w którym na­
leży ziarno moczyć. Każdy po­
pełniony błąd odbija się na sku­
teczności i osłabia zdolność kieł­
kowania nasion. Stosowane naj­
częściej przy tym sposobie środ­
ki, siarczan miedzi i formalina 
obniżają zawsze przy najskru­
pulatniejszym nawet postępowa­
niu zdolność kiełkowania, po­
wodując straty, które wyrównać 
trzeba przez zwiększenie wysie­
wu. Ziarno zaprawione na mokro 
powinno być dokładnie wysu­
szone przed siewem, co znacz­
nie przedłuża czas stracony na 
zaprawienie. Zaprawione ziarno 
nie jest jeszcze całkowicie za­
bezpieczone przed chorobami, 
gdyż może ono ulec wtórnemu 
zakażeniu w glebie lub przy 
zetknięciu z zanieczyszczonemi 
przedmiotami, jak n. p. worka­
mi po ziarnie.

W ostanich latach coraz bar­
dziej zaczął się rozpowszechniać 
sposób zaprawiania na sucho, 
polegający na wymięszaniu ziar­



Nr. 8 Hasło Ogrodniczo-Rolnicze 245

na z odpowiednio rozpylonemi 
środkami odkażającemi. Sposób 
ten jest bardzo prosty i wyma­
ga na wykonanie całego zabiegu 
zaledwie kilka minut Jest więc 
on w sezonie siewów znacznie 
wygodniejszy od długotrwałego 
zaprawiania na mokro. Suchemi 
zaprawami można odkażać ziar­
no w każdym czasie, tak tuż 
przed siewem, jak też i na dłu­
go przed nim, gdyż ziarno za­
prawione może przez czas dłuż­
szy leżeć bez żadnych strat.

Z kilku znanych w Polsce su­
chych zapraw najlepsze wyniki 
tak w doświadczeniach, jak też 
i w szerokiej praktyce rolniczej 
otrzymano przy zaprawianiu kra­
jowym preparatem „Ziarnik’. Da­
je on doskonałe wyniki jako 
środek zabezpieczający przed 
najgorszemi chorobami ozimin — 
pleśnią śniegową i śniecią cu­
chnącą pszenicy. W porównaniu 
do zapraw mokrych, zaprawia­
nie „Ziarnikiem“ daje następu­
jące korzyści:

1) oszczędność czasu;
2) całkowita skuteczność, gdyż 

ziarno zaprawione nie ule­
ga wtórnemu zakażeniu, po­
nieważ pył zaprawy otacza 
je cienką warstwą ochronną;

3) nieuszkadzanie siły kiełko­
wania, a nawet przez spe­
cyficzne działanie pobudza­
nie kiełkujących roślin do 
lepszego rozwoju;

4) niemożliwość popełnienia 
błędów dzięki prostocie 
sposobu stosowania.

„Ziarnikiem“ zaprawia się ży­
to i pszenicę w ilości 200 gra­
mów na 100 kg. ziarna. Zapra­
wianie wykonać można w zwy­

kłej beczce lub w bębnie meta­
lowym, który napełnia się do poło­
wy ziarnem, wsypuje odpowiednią 
ilość zaprawy i przez obracanie 
w ciągu 3—5 minut dokładnie 
wymięszuje. Beczkę można za­
opatrzyć w oś i umieścić na sto­
jakach. Wygodniejsze nieco jest 
stosowanie specjalnej zaprawiar- 
ki, jednak i zwyczajna beczka 
spełni swą rolę o ile robota 
będzie dokładnie wykonaną.

Naogół panuje wśród rolni­
ków niesłuszne przekonanie, że 
zaprawianie „Ziarnikiem“ jest 
droższe od zapraw mokrych, a 
to z tego względu, że zwykle 
bierze się pod uwagę sam tyl­
ko koszt zaprawy. Koniecznem 
jest jednak uwzględnianie i in­
nych związanych z zaprawianiem 
kosztów. Tak n. p. po zaprawie­
niu na mokro 10 q ziarna psze­
nicy koniecznem jest na skutek 
obniżonej siły kiełkowania po­
większenie wysiewu o 15°/0. Li­
cząc pszenicę tylko po zł. 16’— 
za q wyniesie to zł. 24'— a wraz 
z kosztem potrzebnego siarcza­
nu miedzi zł. 24 80. Tymczasem 
koszt „Ziarnika“ na tę samą 
ilość ziarna wynosi zł. 19’20.

W dzisiejszych ciężkich cza­
sach rolnik powinien kalkulować 
bardzo dokładnie i nie wolno 
mu opuszczać takiej „drobnost­
ki jak stratę 1.5 q ziarna pod 
wpływem użycia zapraw mo­
krych.

Wydatek gotówkowy na zakup 
„Ziarnika“ bezsprzecznie jest 
wyższy niż na siarczan miedzi, 
jednak jak widzimy z tej kalku­
lacji pozornie tanie zaprawy 
mokre w rezultacie wypadają 
drożej.

Czytelniku ! Czy zjednałeś już przynajmniej jednego 
prenumeratora dla ,£H.asła Ogrodniczo-jftolniczego“ ? 
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A. GŁADYSZ

Jakie są najlepsze opryskiwacze?
W uzupełnieniu artykułu z 

Nru 7 „Hasła Ogrodniczo-Rol­
niczego*,  wyjaśniam, iż oprys­
kiwacze marki .Korona“ i „Ko- 
rona-Bis“ pracują na dwa węże, 
jak objaśnia zamieszczony w tek­
ście rysunek.

Nadmieniamy, iż opryskiwacze, 
które pokrótce opisaliśmy, na­
bywać można we wszystkich 
firmach ogrodniczych i rolni­
czych. Najtaniej jednak wypada 
kupno aparatu, sprowadzając 
wprost z fabryki Alfonsa Manna,

Warszawa, pl. Małachowskiego
2 — powołując się na Re­

dakcję „Hasła Ogrodniczo-Rolni­
czego*.

DZIAŁ PSZCZELARSKI

Inż. WITOLD TYSKI

Leśna pasieka przemysłowa
Gospodarstwo pszczelarskie, 

wykorzystując naturalne pożytki 
rolne i leśne — nie sięga w 
głąb większych kompleksów leś­
nych. Powodem tego stanu rze­
czy jest to, że nasze krajowe 
pasieki powstają inicjatywą pry­
watną, ograniczoną co do miej­
sca i przestrzeni, a większa włas­
ność leśna nie prowadzi pszcze­
larstwa przemysłowego.

Dzieje się to bezwzględnie ze 
stratą dla ogólnej produkcji 
miodu i jest też zerwaniem z 
naszą tradycją i historją pol­
skiego bartnictwa. W Polsce 
przedrozbiorowej leśne pasieki 
były znane i ogólnie przy gos­
podarstwie leśnem prowadzone. 
Wiadomo przecież, że lasy, a 
zwłaszcza zręby i łąki wśród- 
leśne kryją w sobie nieprzebra­

ne bogactwo miododajnego nek­
taru, przestrzenie te są tylko 
częściowo i skrajami wykorzy­
stane przez gospodarstwo pszcze­
larskie wnętrze natomiast wyko­
rzystują trzmiele i inne owady.

Ten stan rzeczy jest do pew­
nego stopnia ujemnym obrazem 
naszego pszczelarstwa, tembar- 
dziej, że czasy dzisiejsze sta­
wiają przed nami nowe zapo­
trzebowania artykułów pierwszej 
potrzeby, a w pierwszym rzę­
dzie miodu, ze względu na jego 
pierwszorzędne walory odżyw­
cze i zdrowotne.

Karpaty wchodnie stanowią 
jeden z największych komplek­
sów leśnych Polski, zwłaszcza 
lasy w dolinie rzeki Prutu cią­
gną się nieprzerwanie na dużej 
przestrzeni i posiadają duże ob­
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szary zrębów i łąk górskich, 
położonych zdała od osiedli ludz­
kich i wobec tego nie wyzyska­
nych przez pszczelarstwo pry­
watne, rozwinięte zresztą wcale 
pokaźnie w tej okolicy.

Wziąwszy te okoliczności pod 
uwagę, oraz celem wykorzysta­
nia pożytków leśnych, leżących 
odłogiem, Nadleśnictwo Pań­
stwowe w Jaremczu nad Pru­
tem założyło w bieżącym roku 
pierwszą pasiekę przemysłową, 
opartą na systemie wędrownym.

Do stworzenia pasieki na 
większą skalę o charakterze prze­
mysłowym zakupiono w naj­
bliższej okolicy potrzebną ilość 
roji pszczelich, przewidując, że 
pszczoła miejscowa dostosuje 
się najlepiej do trudnych warun­
ków terenowych i klimatycznych 
górskich.

Ponadto stwierdza się obec­
nie naukowo, że pszczoła rasy 
pokuckiej jest spokrewniona z 
pszczołą kaukaską, a więc jest 
pszczołą górską. Zaletą tej rasy 
jest odporność na ostry klimat, 
pracowitość i wielki zmysł or- 
jentacyjny.

W założonej pasiece zapro­
wadzono ule standaryzowane 
typu związkowego (amerykań­
skie), które dla naszych celów 
mają tę zaletę, że są lekkie i 
wygodne do przenoszenia, a na­
stępnie łatwo dostępne w pracy 
i dają się łatwo w czasie po­
żytku powiększać przez poda­
nie nadstawki. Ule te zostały 
ocieplone podwójną ścianą i pa­
pierem falistym w środku, ze 
względu na nieprzewidziane ob­
niżenia temperatury, zdarzające 
się często w górach.

Centrala pasieki położona jest 
niedaleko Jaremcza w dolinie 
potoku Żonki, na malowniczym 
stoku górskim. Obok pasieki 
■wybudowano schronienie zimo­

we dla pszczół, czyli stebnik i 
dom mieszkalno-gospodarczy dla 
kierownika pasieki, mieszczący 
również pracownię pszczelarską 
i magazyn.

Pnie pszczele pozostają bar­
dzo krótko w pasiece macierzy­
stej, gdyż zaraz z wiosną po 
ukazaniu się pierwszych kwia­
tów zrębowych wywozi się je 
partjami na zręby. Tych miejsc 
wywozu pszczół zakłada się kil­
ka, a ilość pni umieszczonych 
w poszczególnych bazach zależ­
na jest od wielkości zrębów i 
i ilości pożytku.

Pożytków leśnych jest kilka 
i w tern właśnie leży cała war­
tość pasieki wędrownej, gdyż 
jak wiadomo miód segregowany 
jednogatunkowy posiada naj­
większą wartość tak handlową, 
jak i leczniczą.

Zależnie od miejsca umiesz­
czenia pasieki wędrownej po­
żytki dzielą się na: pierwszy 
wiosenny z krzewów i drzew 
leśnych, a mianowicie sucho- 
drzewia, bzu, wierzby i wszyst­
kich prawie drzew leśnych. Dru­
gi pożytek w miejscach bliżej 
połonin położonych — to kwia­
ty łąk górskich, na zrębach na­
tomiast najważniejsze znaczenie 
ma kwiat maliny. Trzeci poży­
tek i ostatni — to ożyny i ol­
brzymie łany wierzbówki.

Pożytki te są w dobrych la­
tach obfite, ale zarazem i krót­
kie, wymagają więc wczesnego 
przygotowania do chwili naj­
większego zbioru, stworzenia 
silnych pni pszczelich, skrupu­
latnego przygotowania gotowych 
ramek z plastrami, względnie ze 
sztuczną węzą i stosowania nad­
stawek.

Po ostatnim pożytku pakuje 
się ule na wozy, względnie w 
ciężkim terenie na nosze i zwozi 
do pasieki macierzystej (centrali), 
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gdzie stawia się je na toczku 
na pewien czas, a następnie u- 
mieszcza w schronie zimowym.

Zima to okres przygotowań 
do przyszłej kampanji.

Przy tej pasiece przemysło­
wej prowadzonych będzie kilka 
działów pobocznych, a miano­
wicie wyrób sztucznej węzy na 
własne potrzeby i na zamó­
wienia zamiejscowe i produkcja 
nasion roślin miododajnych.

Dla celów naukowych i prak­
tycznych założono hodowlę ma­
tek rasy pokuckiej, jak również 
w porozumieniu z kierownikiem 
docentury pszczelnictwa Poli­
techniki Lwowskiej, prof. A. Ko- 
zikowskim uruchomione zostanie 
w najbliższym czasie doświad­
czalne trutowisko.

Hodowle te są zagranicą po­
stawione na odpowiednim po­
ziomie, a muszą i u nas znaleźć 
odpowiednie zainteresowanie.

Do hodowli tej i wymienio­
nych doświadczeń potrzebne są 
właśnie większe izolowane prze­
strzenie, położone zdała od o- 
siedli ludzkich i pasiek tak, by 
obcy truteń, obdarzony w tym 
kierunuku ogromnym instynktem, 
zalecieć tam nie mógł. W tem 
izolowanem ukryciu rasowe ma­
tki zapłodniane będą również 
rasowym trutniem, a w następ­
stwie czynione będą badania 
nad właściwościami, wyhodo­

wanego w ten sposób pokolenia. 
Próby te są oparte na prawie 
dzidziczenia cech i winny dać 
najwyższe rezultaty dla naszego 
pszczelnictwa. Uzyskane w ten 
sposób rasy i odmiany lepsze 
i bardziej predystynowane do 
przemysłowej hodowli będą 
wprowadzane do własnej pasie­
ki, względnie będą rozsyłane na 
zamówienia po kraju.

W tem miejscu musi się nad­
mienić, że próby wyżej wymie­
nionych doświadczeń czynione 
były właśnie w Jaremczu przez 
p. insp. L. Webera. Doświad­
czenia jednak wykazały, że o- 
brane trutowiska doświadczalne 
były odwiedzane przez trutnie 
obce, czyli że były jeszcze za 
mało izolowane.

Zamierzeniem pozatem Nad­
leśnictwa na najbliższą przysz­
łość jest stopniowe powiększa­
nie pasieki do siły kilkuset pni. 
Powiększenie to odbędzie się 
przez podział naturalny, wzglę­
dnie przez dokupno.

Pierwsza ta próba przemysło­
wego ujęcia pszczelnictwa w 
związku z gospodarstem leśnem 
jest również wzorem dla miej­
scowej ludności huculskiej, a 
być może, że stanie się również 
wzorem dla gospodarki leśnej, 
przy wyzyskaniu dla ekspanzji 
gospodarczej wszelkich możli­
wości i naturalnych dóbr, do­
tychczas nie wyzyskanych.

■iłiiiiii)iiiiaiłiiiiiiaiiia«itiiiiiiiiiiłiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

Mgr ST. SZYBOWSK1, Kraków

O typ ula dla pasieki przemysłowej
Są trzy warunki pomyślnego 

rozwoju gospodarki pasiecznej, 
t. j. dobry pszczelarz, dobra o- 
kolica i dobry ul. Umieszczenie 
ula na trzeciem miejscu nie jest 

wcale przypadkowe albo nie­
słuszne, zwłaszcza w ogólnem 
pojęciu niedużego gospodarstwa 
pasiecznego. Gdy natomiast cho­
dzi o pasiekę większą, to jest 
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w naszych warunkach przekra­
czającą liczbą 60 pni, sprawa 
wyboru najodpowiedniejszego 
typu ula dla tego rodzaju gos­
podarstwa pasiecznego staje się 
.absolutnie pierwszą, najważniej­
szą. Wszak dobrym pszczela­
rzem może się stać każdy zna­
jący »dokładną wiedzę pszczel- 
niczą“, dobrą okolicę można wy­
brać z pośród wielu (choć już 
trudniej, a już absolutnie naj­
trudniej, a niekiedy wprost nie­
możliwą dla zwykłego śmiertel­
nika jest zmiana typu ula na 
lepszy przy większej już liczbie 
pni. Dlatego zawczasu należy 
się dokładnie zastanowić nad 
wyborem ula, ażeby później u- 
niknąć poprawek, a przez to sa­
mo zamieszania i zniechęcenia.

Tak jak w sadownictwie zbyt 
duża ilość odmian drzew i krze­
wów owocowych w stosunku do 
powierzchni jest najmniej po­
żądaną, tak samo ma się spra­
wa z różnorodnością typów uli 
na pasiece.

Posuwamy się jednak dalej 
niż w sadownictwie, redukując 
ilość typów do jednego. Nie 
dość jeszcze, staramy się w o- 
brębie tego jednego typu o da­
lej idące uproszczenie, wprowa­
dzając dla gniazda jak i dla pod­
stawki jednaki wymiar ramki.

Takim jest ul amerykański 
systemu Roota.

Jest on wyrabiany na 8—10 
ramek (lepiej 10 ramek o ścia­
nach t. zw. futrowanych albo 
słomianych). Wszystko co mamy 
przeciw temu systemowi ula 
jest niczem wobec ułatwienia 
gospodarki, jaką przynosi.

Ekonomja znajduje tutaj naj­
wyższy swój wyraz, co przecież 
zawsze w gospodarstwie jest 
sprawą najważniejszą.

Rozpisywanie się szersze na 
ten temat jest tu z kilku racyj 
niemożliwem. Przypomnieć jed­
nak należy o starannem ucie- 
planiu tych uli od powały — 
zwłaszcza wczesną wiosną, o 
czem wielu pszczelarzy zapomi­
na, przez co rychło zniechęca 
się do uli z góry dostępnych.

Pozatem za wyjątkiem strony 
ekonomji każdy system ula jak 
warszawski poszerzany okaże 
się dobry, o ile dwa pierwsze 
warunki pomyślnego rozwoju 
gospodarki pasiecznej będą speł­
nione.

Wyrobem tych uli zajmuje się 
spółdzielnia „Pszczoła“ we Lwo­
wie. ul. Kopernika 18. Najlepiej 
samemu wykonać, a radzimy na 
staranne wykonanie i materjał 
pieniędzy nie żałować. Jako lek­
turę przeczytać można książecz­
kę „Ul związkowy Roota i gos­
podarka w nim“ W. Webera. 

PIOTR WERNER, Jaremcze

Kalendarz robót w pasiece
na miesiąc sierpień

Pożytek się kończy — pszczo- ly teraz bardzo skłonne do ra­
ty' pędzą trutnie, szykując się do bunku, zatem bardzo uważać z 
zimowli. Gdzie kwitną wrzosy, podkarmieniem. Wczesne pod- 
mpżna tam jeszcze swoje pszczo- karmianie jest wprawdzie dróż - 
ły wywozić na pożytek. Pszczo- sze, ale za to idą pszczoły do
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zimowli z młodą muchą, ponie­
waż matka zaczyna na nowo 
intensywnie czerwić. Wcześnie 
podkarmiać powinni zwłaszcza 
ci pszczelarze, którzy mają wcze­
sny wiosenny pożytek i chcą 
mieć wczesne roje. Do zimowli 
są stare pszczoły balastem. Roje 
należycie na zimę zaopatrzyć. 
Wprawdzie p. Żuczek radzi 
(B. P. Nr. 5 1935, str. 153), aby 
roje własnym przemysłem doszły 
do zamożności i dobrobytu, ale 
z tern absolutnie zgodzić się nie 
można, ponieważ każdy rój po­
trzebuje pomocy ze strony 
pszczelarza, inaczej wygląda jak 
żyd w próżnym sklepie. W zora­
ne ścierniska siać można no­

strzyk biały dwuletni i wiązan­
kę. Ta ostatnia zakwita w 45- 
po wysiewie i zaopatrzyć może 
pszczoły w dostateczne zapasy 
do zimowli.

Wobec tego, że na kawałku 
woszczyny wielkości 1 dcm2 
mieści się 800 komórek, które z 
obu stron napełnione zawierają 
w sobie 400 gr miodu, łatwo w 
ten sposób obliczyć zapasy na 
zimę.

Miodu za bezcen się nie wy­
zbywać, wyloty w miarę potrze­
by zwężać. W połowie sierpnia 
siejemy rzepak zimowy. Rezer­
wowe ramki chronić przed mo- 
tylicą i myszami.

DZIAŁ WARZYWNY
HlinillllllllllllllllllllllllllHlIllinilllllllllllllllllM

I. KŁAPOWSKI

Uprawa pieczarek
miejscu zacienionem,Uprawa pieczarek daje w po­

bliżu większych miast niezwykłe 
dochody Nie wymaga ona 
wprawdzie obszernych przestrze­
ni, ale za to wielkiej staranności. 
Obliczono, że do rocznej pro­
dukcji 150 kg pieczarek wy­
starczy 10 metrów kwadratowych 
obszaru.

Da się przeprowadzić wszę­
dzie, tak na wolnem powietrzu, 
jak i w budynkach, byleby wa­
runki sprzyjały tej hodowli, mia­
nowicie by ciepłota nie spadała 
poniżej 20° R, by kultura po­
siadała zawsze odpowiedni sto­
pień wilgoci i dużo świeżego 
powietrza; światła nie potrzebu­
je, owszem — jest ono wprost 
szkodliwe.

Można ją przeprowadzić na 
wolnem powietrzu, gdzieś w 

np. w sa­
dzie lub pod północną ścianą 
budynku; w próżnych w czasie 
lata stodołach, piwnicach, pod 
brogami itp. wogóle wszędzie 
tam, gdzie pustka, gdzie żadna 
roślina dla braku promieni sło­
necznych wegetować nie chce. 

Czego do uprawy potrzeba? 
W pierwszym rzędzie nawozu i 
to dużo ciepłego, końskiego. 
Ułożyć z niego stos, albo w 
kształcie pryzmy, jakie sypią z 
kamieni na gościńcach, albo w 
formie grządek, a można i stoż­
ków (kopczyków), byleby na­
wóz przy układaniu był należy­
cie utłoczony. Można nim na­
pełniać stare, bezużyteczne bal- 
je, cebrzyki, niskie skrzynki itp. 
statki, nie dające się użyć do 
innego celu.
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Do pikowania zarodków przy­
stąpimy, gdy się nawóz obsię- 
dzie i gdy temperatura jego ob­
niży się do 20° C. O zarodki, 
tj. o ziemię (a właściwie, stary 
przegniły nawóz z pieczarkarni), 
posiadającą zarodniki grzyba, 
musi się amator pieczarek wy­
starać; sprzedają je wszystkie
handle nasion*)

*) Firma Hozakowski w Toruniu d< 
stosunkowo niskich. (Przypisek Red.).

grzęda pieczarkowa żadnych in­
nych starań, na wolnem jednak

się tylko o to, by brać je ze 
źródła dobrego.

Hodowla pieczarek

Zarodniki pikuje się na grzę­
dzie nawozowej rzędowo, w od­
stępach 25-centymetrowych w 
ten sposób, że lewą ręką pod­
nosi się nawóz do głębokości 
6 centymetrów, w powstały do­
łek wrzuca się kawałek zarod­
ków wielkości orzecha włoskie­
go, przykrywa podniesionym na­
wozem i dobrze ugniata Po u- 
skutecznionem pikowaniu, jeśli 
nawóz jest suchy, zwilża się 
grzędę letnią wodą, a potem ca- 
łą grzędę przykrywa ziemią o­

grodową na grubość dwóch cen­
tymetrów. Polewanie grzęd pie­
czarkowych w budynkach jest 
niezbędnem, bo ten grzyb, jak i 
każdy inny lubi atmosferę prze­
siąkniętą wilgocią; niemniej dbać’ 
trzeba o to także w pieczarkar­
niach na wolnem powietrzu, je­
śli nie padają deszcze.

rozchodzi W budynkach nie wymaga

powietrzu potrzebuje przykrycia, 
słomą lub matami, by wilgoć 
przez parowanie nie zmniejszyła 
się i by światło do kultury nie 
dochodziło. Im mniej światła wi­
dzą pieczarki, tern są piękniejsze.

Po sześciu, przy mniej oględ- 
nem obchodzeniu się po ośmiu 
tygodniach następuje pierwsze 
grzybobranie. Pieczarek nie wy­
cinać, lecz wziąwszy każdą za 
kapelusz wykręcić delikatnie, a 
dziury powstałe po wyjęciu za­
tykać ziemią.
arcza zarodniki bardzo dobre I po cenach1
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Zalecając uprawę pieczarek, 
nie mogę pominąć milczeniem, 
że każdy, kto chce się tern za­
jąć, czy to dla zysku, czy z a- 
matorstwa, nie powinien w po­
czątkach zrażać się pierwszą 
lepszą nieudałą próbą — jest to 
bowiem grzyb bardzo kapryśny 
i wymaga, by warunki jego roz­
woju były wystudjowane i ściśle 
przestrzegane. Na dowód poz­
wolę sobie przytoczyć fakt z 
własnego doświadczenia. W in­
spektach próżnych, po wybraniu 
rozsady, chciałem mieć pieczarki, 
więc z końcem maja wpikowa- 
łem zarodki, okna usunąłem, po­

zostawiając dla przykrycia tylko 
lekkie maty. By zaś słońce nie 
prażyło, sporządziłem z mat 
ściankę od południa. Po pięciu 
tygodniach przy należytem skra- 
pianiu ukazały się pieczarki, 
wielkości główki od szpilki, a 
rosnąc dalej, dochodziły już 
wielkości guzika, lecz i na tern 
koniec, bo później zaczęły mar­
nieć. Zniechęcony tern, kazałem 
ziemię z inspektu rozwieść i 
rozrzucić pomiędzy drzewami 
i oto tu w niektórych miejscach, 
nawet między kamieniami, bez 
żadnego zachodu i pielęgnacji 
od lat kilku rosną przepiękne.

DZIAŁ KOBIECY
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiniiimiHiłiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

A. M.

Marynowanie rydzów
Do marynowania bierzemy ry­

dze z kapeluszami do 3 cm w 
średnicy, obcinamy trzonki cał­
kowicie, płuczemy w zimnej wo­
dzie i odsączamy na przetakach. 
Tymczasem gotujemy ocet z do­
datkiem liści bobkowych pieprzu 
i pokrajanej w plasterki cebuli 
lub porów. Do gotującego octu 
wrzucamy rydze i gotujemy je 
przez 15 minut, poczem wyjmu­
jemy i ostudzamy. Ostudzone 

rydze układamy do garnków lub 
zwykłych słojów kapeluszami do 
góry i zalewamy tym samym 
zimnym octowym odwarem, w 
którym one były gotowane. Dla 
przyspieszenia studzenia, naczy­
nie z octowym odwarem trzy­
mamy w zimnej wodzie.

Celem zabezpieczenia maryno­
wanych rydzów od pleśni, po­
stępujemy tak samo jak przy 
borowinkach.

•iiimiimiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiitiii

A. GŁADYSZ

Chorzy na cukrzycę winni
Światowej sławy lekarz, Dr 

Montow piszę w jednem nie- 
mieckiem piśmie, że najskutecz­
niejszym środkiem przeciw cuk­
rzycy są jabłka spożyte na 
surowo. Pacjentom swym zaleca 

spożywać jabłka 
skromną djetę, lecz jabłek im 
nie żałuje. Rano każdy z pa­
cjentów otrzymuje 2 duże jabłka, 
na drugie śniadanie dwa jabłka, 
po skromnym obiedzie trzy ja­
błka, po podwieczorku trzy jabłka 
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i po kolacji dwa jabłka. Najwię­
cej używa — piszę Dr Montow — 
odmian jabłek takich, jak: Pięk­
ne z Boscoop, R. Baumana, Cy­

trynowe zimowe i Renetę Szam­
pańską. — Należałoby tą receptę' 
rozszerzyć wśród ludzi, cierpią­
cych na cukrzycę.

........................................................ 1HONORATA GŁADYSZOWA
Cebula jako lekarstwo przeciw rakowi

Zwyczajna cebula, która u nas 
każdemu nie jest obcą, uchodzi 
u lekarzy za lekarstwo przeciw 
rakowi. Prof. Dr Lachowski, któ­
rego nazwisko jest znane mię­
dzy badaczami na polu raka, 
mówi, że cebula jest dobrym 
środkiem przeciw rakowi, a to 
nie jako środek prymitywny, ale 
jako lekarstwo skutecznie dzia­
łające. Prócz tych własności — 
jak piszę prof. Dr Lachowski — 
cebula ma wielkie znaczenie jako 
cenne warzywo spożywane na 
surowo. Cebula użyta na suro­
wo powoduje dobre trawienie, 
uaktywnia człowieka w pracy, 
uspakaja nerwy, a ponadto uży­
ta z miodem działa skutecznie 
przeciw kaszlowi.

Statystyka, którą zbierał prof. Dr 
Lachowski przez szereg lat w róż­
nych krajach wykazała, że w tych 
krajach, gdzie się cebulę używa 
codziennie na surowo, tam rak 

nie jest znany, a samemu nie zda­
rzyło się dostać pacjenta - żyda, 
chorego na raka. Pisze, że wśród 
żydów, którzy bodaj są jedyny­
mi odbiorcami cebuli, choroba 
raka jest nieznana. W czasie 
swych wędrówek po różnych 
krajach — piszę prof. Dr La­
chowski — nie spotkał raka w 
Jugosławji i Bułgarji. Tam po­
dobno — jak twierdzi prof. Dr 
Lachowski — cebula jest strawą 
narodową. Każdy Bułgar za- 
zamiast kawy na śniadanie, jak 
w Anglji '/2 kg boczka polskie­
go spożywa 2 duże cebule z 
przekąską Chleba.

Wkońcu wspomina prof. Dr 
Lachowski także o naszych ży­
dach w Polsce, którzy też by­
najmniej nie należą do absty­
nentów cebuli. Zajmują bowiem 
III skolei miejsce w Europie pod 
względem spożycia cebuli.

1111111111111111111111 inni iiiiiiiiiiiiiii>iiiiiiii>iiiiiiiiiiiA. M.
Soki z małą ilością cukru

Dla odciągnięcia soku z jagód, 
czysto opłókane włożyć do mis­
ki lub garnka i zanurzyć go w 
większem naczyniu z wodą i pod 
nakryciem ogrzewać na wolnym 
ogniu. Zamiast do kociołka z 
wodą, można jagody w kamien­
nym garnku wstawić do ciepłe­
go, lecz niezbyt gorącego pieca.

Gdy jagody puszczą sok i 
opadną, wyrzucamy je na roz­
pięte płótno, resztę zaś soku 
wyciskamy, wyżymając w płótnie, 
jak bieliznę.

Otrzymany sok mierzymy, 
dodając na jeden litr soku 60' 
dkg. cukru i gotujemy, szumu­
jemy i gorący wlewamy do czys-

- 
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-tych, wysuszonych i ogrzanych 
butelek pod sam wierzch. Korku­
jemy wyparzonemi korkami, ob­
mywamy, osuszamy czystą ście­
reczką i zaraz lakujemy.

Jeśli do tak przyrządzonego 
soku dodamy mniejszą ilość cu­
kru — należy sok sterelizować.

Po sterelizacji sok przestudzo­
ny, wlewamy do butelek, tylko 
do szyjki, korkujemy wyparzo­
nemi korkami, obwiązujemy 
sznurkiem, postępując, jak przy 
sterelizowaniu kompotów.

Soki bez cukru.
Sok odciśnięty sposobem jak 

wyżej podano, wlewamy do 
butetek do wysokości szyjek, 
korkujemy, przywiązujemy sznur­
kiem, ustawiamy w kociołku, o 
podwójnym dnie i sterelizujemy.

Lub też odciśnięty sok wle­
wamy do garnka, ogrzewamy do 
wrzenia, gorący nalewamy do 
ogrzanych, lecz suchych butelek 
do pełna, korkujemy i zaraz za­
lewamy lakiem, pechem lub pa­
rafiną.

H. GŁ.

O czem należy pamiętać
Nie chodź boso do lasu, gdzie 

spotyka się jadowite żmije.
W czasie największych upałów 

i zwózki zboża z pola nie chodź 
z palącym papierosem ani z lam­
pą do stodoły.

Nie wprowadzaj zmęczonych 
koni do zimnej wody.

Zbieraj opadałki spod drzew 
i używaj je na przeroby lub 
spasaj je trzodą chlewną.

Największą krzywdę wyrzą­
dzasz pismu, jeśli pismo zamó­
wisz a nie uregulujesz przed­

płaty we właściwym czasie.
Nie żałuj dziecku dojrzałych 

owoców. Nie będzie ono chore 
i nie będziesz nigdy sprowadzał 
do niego lekarza.

Jedz sam owoce, lecz zupełnie 
dojrzałe.

Przed użyciem jakichkolwiek 
owoców oczyść suchą szmatką 
lub obmyj je w czystej wodzie.

Najzdrowsze owoce są krajo­
we i te tylko spożywaj.

Nie kupuj niczego, co nie jest 
pochodzenia krajowego.

ŹKilka słów do Szanownych Prenumeratorów !
Kiedy do nas piszecie — a 

piszecie nam dosyć często — 
nie zapomnijcie przy końcu py­
tania, które Wam zawsze stara­
my się jaknajpomyślniej załat­
wić, podać kilka adresów swoich 
przyjaciół i znajomych, którzy 
też chcieliby czytać pismo o- 
grodniczo-rolnicze, a nie wie­
dzą, że takie wychodzi w Tar­
nowie i jest najtańsze z pism 
zawodowych.

Gdyby każdy z Szanownych 
Prenumeratorów zjednał „Hasłu 
Ogrodniczo-Rolniczemu“ jednego 
nowego przedpłatnika, dalibyśmy 
Wam do rąk pismo nie o 32 
stronach druku, ale o 64 — i za 
tesame pieniądze.

Nasz Redaktor p. A. Gładysz, 
którego spodziewamy się przed 
zimą w Tarnowie, po powrocie 
z zagranicy zapowiada „Hasto 
Ogrodniczo-Rolnicze*  znacznie
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w poszczególnych działach roz­
szerzyć i ozdobić go zarazem 
kolorowemi tablicami ważniej­
szych odmian drzew owocowych, 
zaleconych przez Komisję Po­
mologiczną do masowej uprawy 
w poszczególnych dzielnicach 
Polski.

Pan Gładysz chce w ten spo­
sób dać Szanownym Prenume­
ratorom pismo, wprawdzie nadal 
utrzymane w popularnem ujęciu, 
lecz nieustępujące najlepszym 
pismom zagranicznym.

Jesteśmy przekonani, że za­
powiedź ta z radością przyjęta 
będzie przez wszystkich Szan. 
Prenumeratorów. Chcemy jed­
nak przy tej zapowiedzi zgóry 
sobie zastrzec, że będzie ona 
mogła być w całości zrealizo­
wana, jeżeli ilość prenumerato­
rów podwójnie wzrośnie, gdyż 
klisze barwne i papier kredowy 
czterokrotnie jest droższy, a pis­
mo nasze utrzymuje się wyłącz­
nie o własnych siłach, a musi- 
cie wiedzieć — Szanowni Pre­

numeratorzy — że wskutek ni­
skiej prenumeraty walczymy stale 
z dużemi trudnościami finanso- 
wemi, ale mimo tych ogrom­
nych trudności chcemy pismo 
utrzymać, aby chociaż w części 
przyczynić się do podniesienia 
ogrodnictwa — sadownictwa i 
pszczelnictwa w Odrodzonej 
Polsce.

Apelujemy do Was — Sza­
nowni Prenumeratorzy — jed­
najcie nam nowych przedpłat- 
ników, w zamian damy Wam 
do rąk pismo pięknie zdobione 
kolorowemi tablicami i znacznie 
rozszerzone.

Wierzymy głęboko, że prośba 
nasza zostanie przez Was życz­
liwie poparta.

Od następnego numeru po­
dawać będziemy nazwiska tych, 
którzy zjednali nowyćh prenu­
meratorów w ciągu miesiąca 
sierpnia.

Administracja
„Hasła Ogrodniczo-Rolniczego"

KOMUNIKATY
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

Ogólnopolski Zjazd owocarski
Sadownictwo polskie przeży­

wa obecnie okres przełomowy. 
Żywiołowy pęd w kierunku za­
kładania sadów zwiastuje w nie­
dalekiej przyszłości duży wzrost 
produkcji owoców, przewyższa­
jący, być może, pojemność ryn­
ku wewnętrznego.

Czynniki państwowe i orga­
nizacje ogrodnicze poświęściły 
sprawie sadownictwa wiele uwa­
gi i pracy, jednakże daje się 
odczuwać brak programuj gospo­
darczego, zakrojonego na dalszą 

metę, obejmującego całokształt 
spraw sadowniczych.

Koniecznem staje się więc 
sformułowanie ścisłych wytycz­
nych dla: produkcji owoców, 
produkcji drzewek, przetwórstwa 
owocowego, ochrony drzew 
i krzewów przed chorobami 
i szkodnikami, handlu i standar- 
tyzacji, szkolenia zawodowego, 
słowem — całokształtu polityki 
gospodarczej na odcinku owo- 
carstwa.

Towarzystwo Ogrodnicze War­
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szawskie w porozumieniu ze 
Związkiem Polskich Zrzeszeń 
Ogrodniczych, opierając się na 
powyższych przesłankach, posta­
nowiły zwołać do Warszawy 
w listopadzie roku bież. Ogólno­
polski Zjazd Owocarski.

Zjazd ten zajmie się przedys­
kutowaniem i opracowaniem wy­
żej wymienionych zagadnień, ze 
szcżególnem uwzględnieni stro­
ny gospodarczej.

Jednocześnie ze Zjazdem urzą­
dzona zostanie Wystawa Owo- 
carska. Zadaniem jej będzie po­

równanie owoców poszczegól­
nych odmian doboru handlowe­
go z różnych okolic Polski. Wy­
stawa będzie też próbą wpro­
wadzenia jednolitego opakowa­
nia owoców.

Komitet Organizacyjny zwraca 
się do ogółu zainteresowanych 
o poparcie jego zamierzeń przez 
liczny udział w Zjeździe, co 
przyczynić się winno do wier­
nego odtworzenia potrzeb i dą­
żeń owocarstwa polskiego.

^Komitet OrganizacyjnyZ działalności Lubelskiego Związku Ogrodników
Lubelski Związek Ogrodników 

na posiedzeniu dnia 3 maja br. 
postanowił urządzić Wojewódz­
ką wystawę - pokaz ogrodni­
czy, połączony z jarmarkiem 
w Lublinie w dniach od 4 do 
6 października r. b.

Protektorat nad tą wystawą - 
pokazem objęła Lubelska Izba 
Rolnicza.

Na wystawie - pokazie będą 
reprezentowane wszystkie działy 
ogrodnictwa, a mianowicie:

1. szkółkarstwo,
2. owocarstwo,
3. warzywnictwo,
4. przetwórstwo,
5. nasiennictwo,
6. kwiaciarstwo gruntowe i 

szklarniowe,
7. zdobnictwo i bukieciar- 

stwo,
8. ogrodnictwo na wsi (Koła 

Gospodyń Wiejskich, Przy- 
spobienie Rolnicze, Rejo­
ny Gospodarstw Przykła­
dowych,

9. ogrodnictwo w szkołach 
rolniczych i ogrodniczych,

10. ogródki działkowe,
11. zielarstwo,

12. walka ze szkodnikami i 
chorobami roślin,

13. prasa i literatura ogrod- 
dnicza,

14. narzędzia i sprzęty ogrod­
nicze,

15. środki chemiczne do wal­
ki ze szkodnikami i cho­
robami,

16. nawozy pomocnicze.
Celem wystawy-pokazu jest: 

przegląd dorobku w dziedzi­
nie ogrodnictwa w wojewódz­
twie lubelskiem, oraz zainte­
resowanie szerokich sfer kon­
sumentów w Polsce produk­
cją ogrodniczą Lubelszczyzny.

Ż okazji wystawy - pokazu od­
będzie się dnia 6 października 
r. b. Zjazd Ogrodniczy woje­
wództwa lubelskiego, na którym 
projektowane jest zawiązanie 
Wojewódzkiego Związku Ogrod­
niczego.

Dokładny program Zjazdu bę­
dzie podany oddzielnie.

Na żądanie wysyła komitet 
wystawy szczegółowe prospekty.

Przewodniczący Komitetu Wystawy - Pokazu 
(—) Inż. Zygmunt Śliwiński

illlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll
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PYTANIA i ODPOWIEDZI REDAKCJI
IIIIIIIIIIIHIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIHIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIM^

Redakcja udziela odpowie­
dzi tylko stałym Prenumera­
torom. Odpowiedzi listowne 
po nadesłaniu znaczka pocz­
towego za 25 gr.

Pytanie 77. Jak tępić turku­
cie, które duże szkody wyrzą­
dzają w inspektach i na grząd­
kach ? g. £., £eki górne

Odpowiedź 77. Najłatwiej wy­
łapać jest turkucie w ten spo­
sób, że otwory w dnach wazo­
nów zalepia się dokładnie kitem 
szklarskim i zakopuje się je do 
ziemi aż po brzegi. Turkucie, 
wychodząc na poszukiwanie że­
ru wpadają w wazony, lecz nie 
mogą z nich wyleść i mogą być 
w ten sposób łatwo tępione. Pu­
łapki takie oczywiście muszą 
być dość liczne. 31. gi.

Pytanie 78 Jaka jest przy­
czyna gumowania drzew owo­
cowych ? <W. Stałama rz. ^urka

Odpowiedź 78. Przyczyna 
gumozy może być różna, w więk­
szości wypadków głównym po­
wodem do wystąpienia jej jest 
nieodpowiednia gleba. W glebach 
zbyt wilgotnych i ubogich w wap­
no gumoza występuje na wszyst­
kich drzewach pestkowych. Po­
jawia się także i na drzewach, 
które nawozi się jednostronnie 
n. p. nawozami azotowemi, lub 
fekalją (kloaką), albo wskutek 
radykalnego przerzedzania gałę­
zi w koronie.

W wielu wypadkach drzewka 
osłabione przez Monilię i Fusi- 
cladium silnie podlegają gu- 
mozie.

Jeżeli chcemy ratować drzew­
ka chore na gumozę, musimy 

najpierw przekonać się o tern, 
co było powodem do wystąpie­
nia tej choroby i według tego 
stosować środki zaradcze.

1) Tam, gdzie gleba jest zbyt 
wilgotna, należy nadmiar wody 
odprowadzić rowami specjalnie 
wykopanemi, lub przez dreno­
wanie pola. Glebę poza tem co 
roku na jesieni przekopać i sil­
nie zwapnować.

2) Unikać jednostronnego na­
wożenia nawozami n. p. azoto­
wemi, czy fekalją.

3) Opanowane drzewka przez 
Fusicladium i Monilię w odpo­
wiednim czasie opryskiwać sku- 
tecznemi środkami, aby gumoza 
nie wystąpiła.

4) Rany, gdzie pojawia się 
guma, nacierać octem, poczem 
zasmarować maścią ogrodniczą 
i wreszcie

5) Unikać głębokiego sadzenia
drzew. 3L gi.

Pytanie 79. Jestem stałym 
prenumeratorem pisma WPanów 
i prowadzę szkółkę owocową. 
Ze słów jednego z ogrodników, 
dowiedziałem się, że istnieje od­
miana jabłoni pod nazwą „Kur- 
ska Złota Reneta“. Odmiana ta 
ma być nadzwyczaj dobra i god­
na jaknajwiększego rozpowsze­
chnienia. W związku z powyż- 
szem proszę mi odpowiedzieć 
na łamach cennego pisma, gdzie 
można nabyć zrazy tej odmiany, 
jakie ma wymagania glebowe, 
czy nie przemarza, jak długo 
owoce dają się przechować i ja­
ki ich jest wygląd zewnętrzny. 
Za odpowiedź z góry dziękuję.

gózef Chodanionek 
3<ol. <Stolica, pow. 3)zisna
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Odpowiedź 79. SKurska Zło­
ta Reneta. Odmiana wyżej wy­
mieniona jest w wielkich iloś­
ciach drzew podawaną i pole­
caną w gubernji Kurskiej, gdzie 
polecaną jest do masowej pro­
dukcji. Zdaje się, że nigdzie 
więcej się nie przyjęła i pozo­
staje do dzisiaj tamtejszą lokal­
ną odmianą. Spotkać jednak 
można i u nas drzewa tej od­
miany w sadach, jednakże nikt 
nie entuzjazmuje się Kurską Zło­
tą Renetą.

Odmiana ta nie należy do 
grymaśnych, sądzę, że wszędzie 
tam, gdzie udają się jabłonie 
i owa Reneta Kurska hodowaną 
być może. Owoce zewnętrznie 
ładne, pod względem wartości 
smaku wiele pozostawiają do ży­
czenia, odmiana raczej kompo­
towa.

Odporność na mróz jest wo- 
góle rzeczą względną, więc 
i odnośnie do Kurskiej Renety 
pewnego nic powiedzieć nie 
można. W okolicach Kurska 
uważaną jest za odporną, w oko­
licach Lwowa przymarza. Jeżeli 
się posiada tak wspaniałą od­
mianę, jaką dla wileńszczyzny 
jest Antonówka. to można spać 
spokojnie i najzłocistszą Kurską 
Renetę zostawić dla Kurska, gdzie 
jest sobie lokalną odmianą b. 
cenioną, bardzo handlową tam 
u nich. My możemy sobie robić 
próby, sadząc kilka drzew. Ku­
pić drzewka Renety Kurskiej 

można w szkółkach warszaw­
skich, spotykałem bowiem ją. 
w cennikach. x brzeziński

Pytanie 80. Proszę o wyjaś­
nię: chcę się dowiedzieć o pszczo­
łach Kaukaskich, czy to jest 
prawda, że one te języczki dłuż­
sze mają od innych pszczół i że 
mogą korzystać z koniczyny 
czerwonej. Chciałbym sobie spro­
wadzić matkę Kaukaską, a mam 
pszczoły włoszki i czy musiał- 
bym woszczynę zmienić, bo sły­
szałem, że te Kaukaskie mają 
być większe. Chciałem również 
wiedzieć, czy wielkość komórek 
w woszczynie działa na wielkość 
pszczół danej rasy.

bóhn ZKarol, S)ederkały

Odpowiedź 80. Pszczoły Kau­
kaskie znane są z tego, że czer­
pią nektar z czerwonej koniczy­
ny, ponieważ posiadają najdłuż­
sze języczki. Nawet w Rosji so­
wieckiej na obszarach, gdzie 
plantują czerwoną koniczynę we 
większych ilościach, hodują spe­
cjalnie pszczoły Kaukaskie celem- 
jej zapylania i wykorzystania 
nektaru. Z większych komórek 
wylęgają się większe pszczoły, 
ale zmieniać woszczynę nie za­
chodzi potrzeba, chyba że jest 
stara, albo Pan chce przejść na 
węzę o komórkach powiększo­
nych. Sprawę tę wyjaśnia arty- 
kół na str. 154 .Hasła Ogrodn.- 
Rolniczego“ Nr. 5. a>. <W.

□

Państwowa Szkoła Ogrodnicza f
LWÓW 23, ul. Lwowska 117 Ks 

= ogłasza otwarcie wpisów TZZ..
Udziela listownie informacji o warunkach przyjęcia. s|
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g Pierwsza krajowa wytwórnia opryskiwaczy do | 
| drzew owocowych marki „POLONIA“I 
| dostarcza opryskiwacze po cenach konkurencyjnych i 
J Adres: 1

| Józef Kuchta, Brzesko (wojew. Kral) |
1 Oferty na żądanie 1
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feiere iiä hgiścit
zwalcza B^ASSICOL

ARBOSAN przeciw grzybkom, APHIMORT przeciw mszycom, 
KRETOL przeciw kretom, MAŚĆ DO SZCZEPIENIA i inne 

środki. — Żądajcie katalogów firmy 
„LEKROS“ Warszawa, Marszałkowska 53 
PI ANY OGRODÓW ST. SCHÖNFELD WARSZAWA
* * INSPEKCJE ogrodnik architekt MARSZAŁKOWSKA 55

Nowy katalog 
ukaże się 

w czerwcu

OCZKA RÓŻ
do letniego oczkowania w przeszło 800 
odmianach po cenach umiarkowanych 
poleca Gospodarstwo Ogrodnicze
K. EIZYK, KUTNO, skr. poczt 55

Wysyłka oczek od 15 lipca

cementowe do wyrobu sztucznej węzy, nowy 
model M, 35 o komórkach normalnych, albo 

® ® I® fewaaia® powiększonych.
Sztuczną węzę, kratki odgrodowe, łapki na truty, roje, 
książeczkę Ul Przemysłowy, Stojący leżak, oraz Matki 

pszczele czerwono-koniczynne K. M. B. poleca 
Piotr Werner, Jaremcze (Nadleśnictwo Państwowa)
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WYSZŁY JUŻ Z DRUKU
TRZY NOWE KSIĄŻKInapisane przez Hntoniego Gładysza p. t.: 

„Urządzanie i pielęgnowanie sadu“ — wyd. iv.
Podręcznik ten obejmuje szczegółowe wskazówki, 
odnoszące się do zakładania sadów, oraz dział 
chorób i szkodników. Str. 128. Cena Zł 3.25.

„Drzewa i krzewy owocowe w sadzie owo­
cującym” — część I, wyd. I. Podręcznik ten 
obejmuje opis poszczególnych rodzaji drzew i od­
mian, oraz uwzględnia zbiór, przechowanie, pako­
wanie i sprzedaż owoców. Jest to jedyny pod­
ręcznik z tego działu. Str. 96. Cena Zł 2.50.

„Drzewa i krzewy owocowe w sadzie owo­
cującym” — część II, wyd I. Książka ta obej­
muje wszystkie rodzaje krzewów owocowych, jak; 
porzeczki, agrest, maliny, leszczyna, dereń, wino­
rośl, truskawki, poziomki itd. Autor szczegółowo 
opisuje każdy rodzaj krzewów, a nadto poszczególne 
odmiany, a wkońcu daje obszerny kalendarz robót 
w sadzie w ciągu każdego miesiąca. Cena Zł 2.50-

Książki powyższe wyszły nakładem 
Towarzystwa Oświaty Rolniczej w Warszawie 

Do na№ia w Mmioisli „W OiradiiaB-Roliineio**  
Tarnów, ul. Marszałka Focha 16 

Wysyła się za uprzedniem wpłaceniem należności na 
jj konto czekowe Nr. 408.606
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„Najnowsza gospodarka w pasiece“

Józefa Lorenza jest do nabycia w cenie 1 zł. 50 gr. 
w Okręgowem Towarzystwie Rolniczem w Tarnowie, 
ul. Piłsudskiego 5.



Nareszcie u nas 
zrozumieli — 

że można osiągnąć dobre 
ceny za wyborowe owoce... 
Trzeba tylko

podjąć walkę 
ze szkodnikami roślinnemi, 
niszczącemi nasze plony!

Walka skuteczna możliwa jest tylko przez 
oprysk zapomocą dobrych aparatów
naszego wyrobu, a m.: „Ama-Novita‘‘, 
„Ama-Automat“, ,,Hydropulty“ i pompy

na beczkę „Korona“ 

Żądajcie przeto naszego ka- 
talogu „gospodarczego“ — 
gdzie odnajdziecie oprócz po­
wyższych, b. wiele narzędzi

Aparat do opylania 
proszkamiogrodniczych,weterynary j ny cbi gospodarczych

RLFONS MANN
Sp. Akc.

Warszawa, pl. Małachowskiego 2



Bogate zbiory z pól, ogrodów i sadów 
zapewnia nawożenie azotem i fosforem 

Nawozy azotowe:
AZOTNIAK 
SALETRA WAPNIOWA 
SALETRZAK
SIARCZAN AMONU

Nawóz fosforowy:
SUPERTOMASYNA

Nawóz fosforowo - azotowy: 
SUPERTOMASYNA AZOTNIAKOWANA 
są najskuteczniejszemi nawozami 

pod wszystkie rośliny.
Wszelkich'informacyj udzielają:
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pienne, plączące i krzaczaste, pod­
kładki róż, lilaków, agrestów i po­
rzeczek, drzewka i krzewy owoco­
we, oraz inne artykuły szkółkarskie 

poleca:

K. EIZYK, KUTNO, Skrzynka poczt, 55
Katalogi 

na żądaniePlantacje i szkółki róż


